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Kraków 19 września.
Misy a Fuada paszy do Liwadii nastręcza

ła obszerne pole do domysłów. Staraliśmy 
się niedawno dość obszernie przedstawić, 
jako w bezpośrednim zostaje ona związku 
z  kwestyą wschodnią, co wraz z niemiecką 
zawisła nad Europą, obie jak dwa miecze 
Damoklesa — a niewiedzieć zaprawdę, który 
na cieńszym trzyma się włosku, lub co gor 
sza, czy nie spadną razem, pomimo nawet 
budujących usiłowań kongresu genewskiego 
za utrzymaniem wiecznego pokoju.

Nie ulega wątpliwości, że misya ta pod 
pozorem powitania Aleksandra II bawiące
go w sąsied z tw ie  miała cel po lityczny . Lecz 
jaki jej skutek, domyśleć się nie łatwo z o- 
pisów, że minister turecki doznał jak naj
łaskawszego przyjęcia od Cara i otrzyma 
wielką wstęgę Aleksandra Newskiego. Wpra
wdzie wnioski nasze o zamiarze Porty zbli
żenia się ku Rosyi, zdawał się potwierdzać 
przed kilku dniami telegram donoszący, że 
Rosya odrzuciła turecką propozycyę przy
mierza i zbliża się na nowo do Francyi 
Potwierdził je atoli ów telegram, że tak po
wiemy zbytecznie, i dla tego właśnie podej- 
rzywamy jego prawdziwość. Mniejsza o to 
że nie zgadza się On „z łaskawem przyję
ciem" i otrzymanym orderem, bo i takie 
przeciwieństwa się zdarzają. Mniejsza o to 
chociaż już nieco trudniej, że po odepchnię

ciu ofiarowanego przymierza brat Cara W. 
Książę Michał przbył do Stambułu, bo i to 
wreszcie rzecz możliwa w polityce tak prze- 
negłej jak rosyjska, a dodać można i turecka. 
Mniejsza nawet o owe naiwne wyznanie, że 
Turcya dostawszy odprawę od Rosyi, zwraca 
się ku Fraucyi, bo gdzieżby się zwrócić 
mogła ? Ale to uderzać musi, że Fuad pa
sza tak wytrawny mąż stanu, miał się na
razić na podobną odmowę, i to w taki spo
sób, iżby klęskę jego natychmiast telegraf 
jo całej Europie mógł roznieść. Tego przy- 
mścić nie podobna.

Jedna okoliczność, zaszła zaraz po powro
cie Fuada paszy, pozwala mniemać, że ukła
dy w Liwadii nie stanęły na gruncie pro
stego przymierza, ale toczyły się na tle spra
wy kandyjskiej. Skutkiem ich jest rozejm 
na wyspie, zawieszenie broni ogłoszone przez 
Turków, i bardzo jak na zwycięzców łago 
dne warunki złożenia broni przez powstań
ców greckich. Uprzedzony był, jak pisano 
dawniej, Fuad pasza przed wyjazdem do 
Liwadyi o niezłomnych inteucyach Cara 
względem Kandyotów. Rosya żądała zarzą
dzenia śledztwa na Krecie i to wtedy na
wet, gdy inne mocarstwa od niego odstępo
wały, uwzględniając stanowczy opór Turcyi. 
Opór ten aż nadto się tłomaczy; trudniej 
atoli wytłomaczyć sobie, jak rząd turecki, 
który się czuł na sile stawić czoło kilku 
mocarstwom, dziś tak wielkie przed natar
czywością robi ustępstwa i ogłasza rozejm, 
o którym dawniej słyszeć nie chciał. Snać mu
siał widzieć takie niebezpieczeństwo w owych 
„niezłomnych postanowieniach," że szło mu 
już tylko, aby się od śledztwa uchronić, a 
niewywołać starcia i kwestyi wschodniej 
Wielce bowiem prawdopodobnem się wyda 
je oświadczenie jednego rosyjskiego organu 
że Fuad pasza, chcąc uniknąć tego śledztwa 
które bliskiem zerwaniem stosunków a w na
stępstwie katastrofą może groziło, wynalaz 
ten środek, zamiast śledztwa, zawieszenie 
broni „z przyzwoleniem" Rosyi, jak pisze 
rzeczony dziennik, aby tylko zasłonić honor 

zwierzchność Sułtana. Jak dalece zasłoni 
ją tym sposobem, a zwłaszcza na jak dłu
go, nie wchodzimy; ale zawsze obok tego 
przypuszczenia przestają być zagadką tak 
przyjęcie łaskawe Fuada, jak chresty, a 
nawet odwiedziny brata cesarskiego. Rozejm 
otrzymany przez Kreteńczyków po misyi 
Fuada paszy do Liwadii, gdy pierwej Za 
chód otrzymać go dla nich nie zdołał, bę 
dzie im nowym dowodem protekcyi rosyj 
skiej i jej skuteczności na Wschodzie. I nie 
tylko same interesa Ghrześcian tureckich Car 
bierze w opiekę, ale nadto jeszcze honor ’ 
zwierzchnictwo Sułtana osłania, „przyzwa 
łając" na ustępstwa, których dalszy rózwó, 
sobie zapewne zawarował.

Czy sprawa kandyjska została tym spo 
sobem ukończoną, czy Turcya dokonawszy 
rozbrojenia, może nadać takie rządy greckim

joddanym swoim, aby ich słuszne zaspokoić 
żądania, wątpimy zawsze. Turcya zdaniem 
naszem, zaspokoić nie może chrześcian, a 
dla Krety nie zrobi wyjątku. Zawsze w 
ręku Rosyi pozostanie sposób wywołania 
ój sprawy lub innej, jeżeliby podniesienie 
cwestyi wschodniej było jej na rękę. Ka
żdy krok dla niój tryumfem, bo wpływ 
ój powiększa. Jeżeli ją dziś zaspokoił 

rozejm otrzymany dla Greków, to zape
wne dla tego, że niepewność położenia 
jolitycznego w całój Europie wskazuje kie
runek wyczekujący, który zbliżenie się Tur
cyi wielce ułatwiło. Musiała wszakże o- 
;rzymać i otrzymała ustępstwo w tój spra
wie. Turcya zaś zbliżenie się swoje okupi- 
a wprawdzie uznaniem, że się wymaganiom 

Rosyi oprzeć nie może; ale to polityczne 
upokorzenie zasłoniła dyplomatycznym wy
biegiem ocalając niby honor i zwierzchni
ctwo swoje. Wątpimy zaś, aby jćj chodziło 
o przymierze, które w prawdziwem znacze
niu tego wyrazu jest z Rosyą niepodobnem; 
ale otrzymała cel, który zdaje się być je- 
dyriem jćj w tój chwili usiłowaniem, to jest 
aby jej Rosya czas jakiś żyć dozwoliła. 
Misya Fuada paszy dojuwadii nie miała 
prawdopodobnie innego zamiaru.

KORBSPOHDEHCYA CZASU.
L w ó w  18 września./  i

(AZ. J.) Uchwala sejmowa o zaprowadzeniu ję 
zyka polskiego w urzędach, dotychczas nie została 
zamieniona w ustawę, pomimo, iż dzienniki głosi
ły za rzecz pewną, iż otrzymała sankcyę cesar
ską. W ahają się tedy umysły wiotkie na wsze 
strony; urzędnicy niektórzy uważając wprowadze
nie języka polskiego za rzecz nieulegającą żadnej 
wątpliwości i jako konieczność z natury wypły
wającą, sądzili, że już na czasie rozpocząć refe
rować po polska, lecz nie przewidzieli hamulców, 
które ich dobre chęci napotykały za każdem pom 
knięciem się naprzód. Nie ma zresztą dziwić się 
czemu! Namiestnik jest wprawdzie Polakiem oto
czonym zaufaniem monarchy i kraju, lecz dzi 
wnym zbiegiem okoliczności wszystkie inne na
czelnictwa urzędowe, które są skoncentrowane we 
Lwowie, powierzone są osobom pochodzenia nie
mieckiego. Dyrekcya skarbu ma dyrektora i wię
kszą część radców, Niemców, sąd wyższy, n a 
czelna prokuratorya, urząd loteryjny, archiwum 
map, inspektorat katastralny, urząd górniczy, od
dział rachunkowy i techniczny Namiestnictwa, 
wiceprezes i większa część posad radzców Namie 
stnictwa, dyrekcya poczt, telegrafów i t. d. również 
przez Niemców są zajęte. Wśród podobnego stanu 
rzeczy niepodobna się spodziewać pożądanego i 
rychłego skutku w tej sprawie, chociażby nawet 
wszyscy wspomnieni panowie najżyczliwsi byli 
dla narodowości naszej. Trudno wymagać popar
cia polszczyzny od osób, które w domu i w urzę
dzie do niemiecczyzny nawykły i którym język 
oiemiecki stal się potrzebą niezbędną. Tak więc 
życie nasze publiczne postępu uczynić nie może, 
a Ministerstwo przywalone kłopotami wszelkiego 
rodzaju, pomimo dobrych chęci, nie czuje nagłości 
zadosyć uczynienia gorącym życzeniom kraju. —

Jedno kanclerstwo galicyjskie byłoby w stanie 
zaradzić potrzebie i pogodzić te życzenia z inne- 
mi względami państwowemi, a tu zbliża się zno
wu czas zwołania Sejmu krajowego, który nowe 
jrojekta uchwalać a dawne powtarzać będzie, daj 
Boże — aby niedaremnie. Zwołanie Sejmu ma na
stąpić w listopadzie; byłby więc jeszcze czas do 
załatwienia powyższych dwóch — obecnie najwa
żniejszych spraw. Dalsze uchwały Sejmu, a mia
nowicie : utworzenie Rady szkolnej, wprowadzenie 
języka polskiego w szkołach, rewizya prac kata
stralnych, zniesienie terna, nie rozwinęły się także 
jeszcze do pełni życia, a pomiędzy niemi sprawa 
Rady szkolnej najprędszego wymaga załatwienia.

Kurs szkolny się rozpoczął, wprowadzono nie 
które zmiany w szkołach, przeniesiono dyrektora 
gimnazyum polskiego p. Morowskiego do gimna- 
zyum dominikańskiego, a zastępcę dyrektora z gi- 
mnazyuin dominikańskiego przeniesiono do pol
skiego; także kilku profesorów przeniesiono pro
wizorycznie w tychże gimnazyach: lecz nam się 
zdaje, że to wszystko jeszcze nie wystarcza, bo 
potrzeba organizacyi u góry musi być najprzód 
dokonaną, a referat szkolny w ręce męża facho
wego i energicznego oddanym.

Organizacya sądowa już jest prawie na ukoń
czeniu, a z pomiędzy obecnie istniejących sądów 
powiatowych ma być 10 urzędów zwiniętych. 
Doradzaliśmy dość częste umniejszenie urzędów 
podwładnych; i przeciw zwinięciu powyższych 10 
sądów powiatowych nie mielibyśmy nic do zarzu
cenia, gdyby tylko to zwinięcie Die trafiło takie 
miejsca, które w skutku swego położenia geogra
ficznego bez władz miejscowych obejść się nie 
mogą i już przez zwinięcie politycznego urzędu 
powiatowego ucierpiały mocno wraz z całą przy
ległą okolicą, jak  n. p. Halicz i Mikołajów. Wsze- 
lakoż 10 urzędów zwinąć można łatwo w Galicyi 
bez wielkiego poszukiwania: Bory nia, Łąka i S ta- 
rosół w b. Samborskim obwodzie, Lutowisko w Sa 
nockim, Żurawno w Stryjskim, Medyn, Krowice 
w Tarnopolskim, Mogiła, Skrzydlna, Tuchów, 
Uhnów i t. p. bez narażenia ważniejszych intere 
sów zwiniętemi być mogą.

Komisya mięszana, która objeżdżała Galicyę 
w celu rozdawania zapomogi dotkniętym klęską 
powodzi mieszkańcom, już zakończyła swe czyn
ności i znajduje się obecnie we Lwowie; jej spra
wozdanie ogólne wkrótce zostanie ogłoszone.

Odbyła się także ważna przez Wydział krajo
wy zarządzona komisya w celu zbadania miejsco
wości przeznaczonej na zbudowanie zakładu obłą
kanych na Kulparkowie, które uważano jako nie- 
stósowne i niezdrowe. P. Dr. Maresz, z rodu Po
lak a obecnie jeden z najzdatniejszych lekarzy 
zakładu obłąkanych w Ddbling pod Wiedniem, 
zaproszony do tej komisyi oświadczył wraz z po- 
wołanemi rzeczoznawcami, iż miejsce na Kulpar- 
kowie zupełnie odpowiada potrzebom zakłada te 
go rodzaju, ma położenie zdrowe, wodę (wedle 
rozbioru p. Tepy) dobrą do użytku. Zdaje się więc, 
że wkrótce budowa zakładu się rozpocznie.

Oczy wszystkich zwrócone teraz na inną nie
mniej ważną sprawę, to jest na utworzenie mini- 
sterynm parlamentarnego. Rozmaite krążą wieści; 
ale to pewna, że dotąd nic jeszcze nie zapadło 
stanowczego. Dr. G i s k r a ,  o którym najpierw 
myślano, nie przyjął ofiarowanej sobie teki spraw 
wewnętrznych, i to nie z powodów zasadniczych 
lub politycznych lecz z osobistych. Dochód jego 
obecnie wynosi rocznie 35.000 złr., a trudno mu 
przez wzgląd na familią zrzec się tego dochodu 
dla posady m inistra; nie przyjął on też indemni- 
zacyi, którą mu rząd ofiarował. Natomiast zdaje 
się, że Dr. B e r g e r  przyjmie tekę ministra spra
wiedliwości. Z profesorem H e r b s t e m ,  któremu 
ofiarowano tekę ministra skarbu przedlitawskiego, 
toczą się jeszcze układy. W każdym razie nie jest 
prawdą, jakoby bezwzględnie teki przyjąć nie 
chciał; gdzieżby też ambitny profesor nie chciał 
zostać ministrem! Czeka on tylko uporządkowania 
rzeczy, aby wygodnie zasiąść na fotelu ministra.

W ie d e ń  17 września.

a. Utrzymują, że deputacye przyjmą prawdopo
dobnie projekta rządowe odnoszące się do kwoty 
na sprawy wspólne. Projekt rządowy przedłożony 
deputacyi przedlitawskiej ż ą d a , aby deputacya 
kontentowała się 30%  kwotą na sprawy wspól
ne przez Węgrów płacić się mającą, a rząd przyj
muje na siebie obowiązek wyrobienia u sejmH wę
gierskiego, aby przyjął także 30"/0 kwotę długu 
państwa, naturalnie po odtrąceniu 500 milionów, 
które wyłącznie kraje dziedziczne ponosić mają. 
Do tej chwili deputacya Rady państwa trzyma się 
jeszcze zdania swego, że należy jednocześnie o- 
bradować nad kwotą na sprawy wspólne i na 
procenta od długu państwa przypadające. Rozcho
dzi się teraz głównie o to, czy obietnica rządu 
względem wyrobienia u sejmu węgierskiego przy
jęcia 30%  kwoty długu państwa opiera się na 
jakichś rękojmiach lob nie.

Czytałem właśnie korespondeneye w dziennikach 
czeskich dobrze poinformowanych, kładące nacisk 
na to, że artykuł Debatty o uroczystości żółkiew
skiej nie jest wypływem zapatrywania rządowego.

W ie d e ń  17 września.

-fj- Projekta rządowe, które odnośnie do ugody 
finansowej przedłożone zostały deputacyom, zga
dzają się pod każdym względem z doniesieniem 
mojem piątkowem. Do tej chwili w deputacyach 
nic nowego nie zaszło; podkomisye pracują nad 
wnioskami, które czynić mają deputacyom swoim 
nad projektami rządowemi. Ugoda finansowa u- 
ważaną być może jako zawarta, mimo chwilowe
go nieukontentowania Węgrów; a w tern przeko
naniu oczekują tu z większą cierpliwością ogło
szenia projektów rządowych i uchwał deputacyj.

W ie d e ń  17 września.

— r. Mustafa Fazyl pasza przejechał wczoraj 
przez Wiedeń udając się do Carogrodu. Tu do
piero poselstwo tureckie i adjutant Sułtana wrę
czyli mu list cesarski zapraszający go do Caro- 
grodu celem objęcia ważnego urzędu. W Paryżu 
otrzymał był tylko depeszę telegraficzną zawiada
miającą go o treści pisma odręcznego. Mustafa 
Fazyl przed wyjazdem swoim z Francyi oświad
czył przyjaciołom swoim tamecznym, że albo jako 
wielki wezyr obejmie ster rządu, albo niebawem 
wróci do Francyi. Objęcie rządu przez naczelnika 
stronnictwa młodo-tureckiego pociągnęłoby za so
bą całkowitą zmianę systemu, nie mówiąc już o 
zmianie osób. Obecni ministrowie tureccy atoli nie 
okazują chęci ustąpienia, i znajdują podporę w 
stronnictwie starowierczem, do którego znowu się 
zbliżyli. Z wpływem tych żywiołów konserwaty
wnych podniósł się Dagle w Carogrodzie i wpływ 
ambasady'rosyjskiej. Owe wiadomości zamieszczo
ne w hidipendance i Times o nader pochlebnem 
przyjęciu Fuada paszy w Liwadyi, nie są wcale 
bezzasadnemi; gdyż jeżeli wpływ gabinetu peters
burskiego nie wystąpił dotąd bardziej na jaw, sta
ło się to, aby nie wzbudzić u Sułtana podejrzenia 
i większego jeszcze nieukontentowania przeciw o- 
becnym ministrom.

Część literacko-artystyczM. 

WYCHOWANIE MŁODZIEŻY
Sądownictwo. — Stosunki towarzyskie.

(z Opowiadań Starca.)

patrz Nr. 181,190,191, 193,193,194, 197, 199, 300, 
*04, 306 200 i 313 Czasu.

Dawniej szlachta mierniejszej fortuny nie posy
łała dzieci do Francyi, Belgii, Drezna i t. d. po 
cudzoziemski rozum; lecz wysyłano tam młodzież 
wprzód w kraju własnym wykształconą, dla mo- 
żebnego wydoskonalenia się w nankowych lub te
chnicznych przedmiotach. Bywało też, że niedo- 
warzone głowy jeździły w celu napatrzenia się 
teatrom, kawiarniom, ekwipażom i kobietom; za to 
też z przewróconym mózgiem do domn wracały. 
Powszechne zasady dawnego moralnego wycho
wania młodzieży zawierały się w trzech przyka 
zaniach: Czcij Boga, szanuj Rodziców, kochaj 
Ojczyznę. Ten krótki zbiór praw, łatwo w pa
mięć wciśnięty, łatwo też mógł być w praktyce 
do każdego położenia zastosowany. Nie wiedziano 
co to jest lepiej lub gorzej dzieci prowadzić, bo 
wszyscy rodzice tych samych zasad przestrzegali; 
: „;a tvlko oiciec. ni« starzec miał powagęi nie tylko ojciec, ale każdy starzec

j mógł wszędzie, gdzie widział •
gii i obyczajom wykraczającego młodzika, suro
wo napominać. . .

Mieliśmy tu w Krakowie starego Morsztyna i 
dwóch Górskich, z których jednego zwano po
spolicie Ave Maria; tych młodzież bała się g° 
rzej niż żandarmów. Znany czy nieznany ulegał 
ich policyi poprawczej. Zdarzyło mi 8ię raz przy
padkiem usiąść w kościele Panny Maryi przy je 
dnej (z moich nieobojętnych) znajomej, i modli
liśmy się razem z jednej książki  ̂ tecz mając 
ąłaby wzrok, przymuszony byłem schylać głowę 
pod je j głęboki kapelusz. W tem znienacka krzy.

knie mi Górski nad uchem „A czy to tu mospa- 
nie reduta? toście sobie schadzkę zrobili w do
mu Bożym?" Na tę apostrofę książka z rąk  pan
nie wypadła, a matka pobożna osoba zaczytawszy 
się nie uważając naszego nabożeństwa, usłyszawszy 
te słowa, struchlała, — ja  zaś jak  z procy wyle
ciałem z kościoła, chcąc uniknąć obudzonej uwagi 
otaczających nas ludzi i umniejszyć tym paniom 
nieprzyjemności, za które mimo to wpadłem na 
długi czas w niełaskę. Tak niefortunny wypadek 
dojął mi do żywego i myślałem o odwecie; lecz 
w takiej sprawie i z taką osobą nie można było po
kazać jawnej brawury, żeby się na śmiech nie 
wystawić. Czekałem więc jakiej sposobnej pory.
I zdarzyło s ę, gdy wszedłszy raz do tegoż ko
ścioła w czasie kazania, postrzegłem, że ów P. 
Górski siedzący na marmurowćj ławce solennie 
drzćmie: zaszedłem więc z tyłu, i z pomiędzy 
ciżby ludu zapuściwszy laseczkę szturchnąłem go 
(tego postępku po dziś dzień Bobie darować nie 
mogę). Staruszek tem przebudzony, zmówił z zi 
mną krwią Ave Maria, a potem obróciwszy się 
rzekł do najbliżej stojących: „Którykolwiek z wac- 
panów dał mi kułaka, niech go za to Bóg błogo
sławi, jest to zbyt lekka kara za moją winę." Te 
słowa rozrzewniły mnie i zawstydziły w mojćm 
sumieniu: bo kto sam sobie nie pobłażał tak ma
łej i z przyczyny wieku łatwej do przebaczenia 
nieprzyzwoitości, takiemu dla gorliwości o p o s ł o 
wanie miejsc świętych wybaczyć należało. Nie było 
zaś przypadku, żeby młody człowiek ubliżył sę
dziwemu. Obyczaje dobre lub złe były zaszczytem 
lub hańbą samychże młodzieńców; nie przypuszcza 
no bowiem, żeby jakikolwiekbądż ojciec mógł 
psuć własne dziecko złemi zasadami, naukami, 
lub żeby złych nałogów w nim nie karcił; dziś 
zaś jest takie przekonanie, że złe postępki mło
dego człowieka) są koniecznym skutkiem złego 
wychowania, i bez dalszej apelacyi wyrok p ra
womocny pada na rodziców. I  tak : Byn utracy- 
usz nie winien, że jest taki, bo zapewne rodzice 
dostarczali rnu pieniędzy, więc nauczył się je trwo
nić — jeżeli zaś rodzice byli oględni, nie dawali 
mu ich do rąk, to jeszcze gorzej robili, bo młody

chłopiec nie mógł się nauczyć dobrze niemi za
rządzać. Tłomaczył li kto, że ten młodzieniec nie 
przez zły rząd, ale przez złą namiętność, to jest 
przez grę w karty i hulankę majątek strac ił: 
„Aha! bo to musi być żyłka ojcowska, w domu się 
tego musiał nauczyć, i czćm skorupka nawrzała, 
tćm też trąci." Ale bynajmniej, bo ojciec nigdy 
w karty nie grywał i nie hulał, i synowi tego za 
braniał. -Otóż właśuie w tćm zbłądził, że mu ni
czego nie pozwalał, czego wiek młody pragnął; 
trzeba go było ze wszystkiem oswoić i na wszy 
stko zobojętnić" -  A któż teraz w towarzystwie 
w karty nie gra? Więc zamiast tego powinien go 
był nauczyć grać z kontenansem, a jeżeli sam nie 
umiał, powinien był wezwać jakiego artystę ad 
hoc. (Może tak jak się brać zwykło do nauki fe 
chtowania; bo trzeba umieć odbierać komu pie
niądze, równie jak  odbierać życie).

Jeżeli trafił się młodzieniec prowadzony miło
ścią, łagodnością, pobożnością, a  stał się w świe 
cie rozpustnikiem, bezbożnym, zarozumiałym, któż 
go zepsuł?...: Rodzice pieszczotami, ślepem prze
baczaniem błędów, ośmielaniem ku sobie, poufało
ścią. Znów inni prowadzili dziecko z powagą, bez 
poufałości, bez pieszczot, przestrzegali czci dla 
religii, uszanowania dla starszych, me przepuszczali 
mimo siebie małych błędów, a przecież padło 
ziarno na skały!: — i w tem zgrzeszyli rodzice, 
ho go zrobili nieśm iałym  zrazili^ dziecinne zaufa- 
nie, nie mogli więc wpływaó na jego przekonanie, 
nie prowadzili go wodzą miłości.  ̂ Zgoła rodzice 
najbardziej na umyśle ograniczeni, ale mający z 
natury dobre dzieci, zwykli się przechwalać do
brem prowadzeniem, a zarzucają innym daleko 
rozsądniejszym złe wychowanie, jeżeli dzieci tych 
ostatnich nie odpowiedziały oczekiwaniu. Na co 
ta próżna chluba rodziców z świętego obowiązku 
wpajania w dzieci cnót, które dla tego się przy
jęły i wzrosły, że na wdzięczny grunt trafiły; nie- 
dosyćże jest karmić się pociechą i szczycić się z 
dzieci przed światem, w którym one same cześć 
lub co więcej sławę sobie wyrobiły?...

Iluż to ludzi wielkich, piórem lub mieczem sła
wnych urodziło się na poddaszach, o których bie

dny ojciec, siedząc przy warsztacie, ani śmiał ma
rzyć, czem kiedyś te obtargane ale do nauk chę
tne żaczki będą mogły być w świecie.

Nie mogą więc rodzice ani nauczyciele bez
względnie odpowiadać za złą wolę swych wycho 
wańców, bo nas uczy prawidło przedwiecznego 
Ojca i Nauczyciela: „Stworzyłem was bez was, 
ale zbawić was nie mogę bez was" (to jest bez 
waszej woli). Nie przeto jednak rodzice mają opu
szczać rąk, a dzieci nie mieć wdzięczności dla 
rodziców za ich pieczę około fizycznego wycho 
wania i ukształcenia, na jakie ich stać było; bo 
kto czynił podług wymiaru sił i środków, ten u- 
czynił co należało.

Powiem teraz nieco o duchu sądownictwa da
wnego.

Tyle mogłem zauważyć, że dawniejsi sędziowie 
z czoła narodu wybierani i w własne dodatki u- 
posażeni, pewniejszą dawali rękojmię bezwzglę 
dnej sprawiedliwości. Co zaś do procedury pra 
wniczej i sztuki szermowania wymową, to jest 
mącenia sprawy, jak to widzimy z Doświadczyń- 
skiego i ianych pism ówczesnych, skarby tej ju- 
ris-prudencyi zostały z uszanowaniem przechowa 
ne aż do dni dzisiejszych. Szczególniej zaś te
raz w praktyce jest owo aksyoma „Si jurabis, ni
hil dabis, albo bene stabisa ; w takim więc celu 
adwokat powoda robi modus in  rebus, to jest da
je pozwanemu tak nastrojoną i prawdosprzeczną 
rotę przysięgi, żeby jej pozwany nie mógł przy
jąć, a powód takową z urzędu sobie naznaczoną 
mógł śmieć wykonać, co jest tryumfem sztuki 
z czasów nowszych. Mamy też teraz parodyę da
wnych kompromisów, sądy pokoju; ale te pokoje 
są tylko sionkami przechodniemi ad viam juris, 
gdzie przeciwnicy się m ijają, lecz rąk sobie nie 
podają. Sędziemu też na tem nie zależy, gdyż 
ani materyalnej ani honorowej nagrody za pogo
dzenie się nie spodziewa.

Rezultat skończonego procesn za czasów Ponia
towskiego był w obrazie, na sposób Hogarta, kró
lowi temuż przez jakiegoś anonyma w pokoju sy
pialnym zawieszony. Grupę obrazu stanowiły trzy 
figury: w środku stał mecenas otyły, w bogatej

sobolowej delii; po jednej Btronie stał chudy czło
wiek, cały nago, symbol przegrywającego; po dru
giej stał wygrywający w koszuli, bez niższego u- 
bioru.

Teraz upowszechniły się żywe modele, nie ma 
już potrzeby Da płótnie ich przedstawiać.

Wprawdzie utrzymują niektórzy, że choćby n a j
wymowniejszy adwokat, nie potrafi jednak wpły
wać na przekonanie światłych wytrawionych sę
dziów; lecz przypuścić tego nie można, żeby w 
sprawach zawiłych, gdy obydwa obrońcy przed
stawiają paragrafy prawa do Btanu sprawy zaró
wno przypadające, żeby mówię, zręczniejszy ad
wokat nie potrafił na swoją stronę zdania sędziów 
przeciągnąć. Komuż nie jest wiadomo, że w sztuce 
mówienia najpierwszem prawidłem jest zjednać 
sobie zaufanie słuchaczów, a stronę przeciwną tej 
ufności pozbawić? Umiał to ocenić wielki prawo
dawca Solon, kiedy prawem zabronił mowcom Bta- 
wania w spraw ach, dopóki ich moralne postępo
wanie nie było należycie wyśledzone.

Podług praw polskich strona złą sprawę popie
rająca po przegranej skazywana była (pro inde- 
bita vexa) na grzywny. Skuteczniejsze było p ra
wo Solona, bo gdyby żadna brudna i pieniacka 
sprawa nie znalazła obrońcy, nie byłoby obrazy 
prawa, a co lepsza, nie przyszłoby nawet do pro
cesu. Wszakże przyznać trzeba, żc i sami klienci 
wpływają na usposobienie obrońców: bo jeżeli 
który z nich dobrą sprawę wygrywa, płaci mier
nie, jak  zwykle kiedy się daje z własnego wor
ka; który złą sprawę wygrywa, dzieli się na pół 
cudzą zdobyczą. Lecz nulla reguła sine exceptione, 
a Brodziński powiedział: „Niebo z piekłem łań
cuch wije... przez złe tylko dobre żyje"... Miło jest 
uwielbiać zasługi i cnoty wyznaniem, że byli i 
są jeszcze w tej klasie między złymi ludzie sza
nowni, idący drogą prawdy i sprawiedliwości, 
którzy kontentują się mierną ale poczciwie za
pracowaną nagrodą, i cieszą się z wygranej swo
ich protegowanych jak z w łasnej; takim też opi- 
nia publiczna przyznaje rzetelny szacunek.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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2 CZAS z Piątku 20 Wrześina 1867.

O bjawy sym patyi kongresu północno-am erykań- 
sk iego  dla K andyi i dem onstracye podróżnych na I 
statku „Quaker Cityu w  Liwadyi uważają stron
nictwa greck o-słow iańsk ie jako dowód w spólnego  
w ystąpienia R osyi i Am eryki przeciw  Turcyi —  ale  
całkiem  niesłusznie. Gabinet washingtoński bo
wiem  z powodu tych w ieści kazał ośw iadczyć w I (Z,e congris de Moscou et la  propagandę panslaviste.) 
Konstantynopolu, że interes Am eryki nie w ym aga

Kongres moskiewski 
panslawistyczna propaganda,

napisał J u l i a n  K l a c z k o .

w cale w dania s ię  w konflikt grecko-turecki.

'41 i e d e ń  18 września. D ow iadujem y się na 
reszcie o szczegółach projektu rządowego deputa-

( R evue des deux M ondes.)

HI

(Ciąg dalszy).

Rozwijając dzienniki czeskie, kroackie, serbskie,

m u, jakiego nigdy nie będzie u współziom ków f i n g e r ,  i Karol L a u r , obywatele miasta Nowego
pp. R iegera i Politha, Polska zawdzięcza tylko dłuż- Targu.
sze i boleśniejsze w uściskach „świętej R usi“ ko
nanie. Czegóż mogą się spodziewać czepiające się I

Z grupy większych posiadłości zostali radnymi: 
Marceli D r o h o j e w s k i  z Czorsztyna, Konrad F i-

muru izopy tam, gdzie cedr Libanu zosta ł stoczo- h a u  z er  z Klikuszowy, Adam U z n a ń s k i  z Szaflar, 
ny i powalony?... Cóż to za przestroga dla tych Antoni G e r z a b e k  z Maniów i Michał D z i w  ula ki  
Słowian austryackich zgromadzonych na ów kongres I z Krościenka.
moskiewski, z którego przecież tacy uszczęśliw ieni Przy konstytuowaniu się Rady i Wydziału wybra- 
wrócili! Zaledwie pierwszy krok zrobiony, zaledwie ni zostali: Adolf Przerwa T e t m a j e r  z Lndzimierza 
przyszło do przedugodnich punktów czysto speku- prezesem, Karol L a u r  z Nowego Targu zastępcą 
latywnego i  moralnego porozumienia, a już jako prezesa, Jan T r u t y ,  Konrad F i h a u z e r ,  W ojciech 
konieczny warunek mający poprzedzić jakiekolw iek K r z y s i a k ,  Wojciech C h l i p a ł a  i Ludwik Ka mi ń -  
przymierae, narzucają im język  rosyjski za język s ki ,  członkami Wydziału, 
wspólny i naukowy, żądają od każdego z bratnich —  N ow y S ącz  d. 17 września,
ludów ofiary z właściwego mu narzecza, z tego co (A . Y .) Wczoraj zebrała się Rada powiatowa na
stanowi najsilniejszy żyw ioł jego narodowości! Po- obręb Sądecki celem ukonstytuowania się i podziele- 
cóż więc tak złorzeczyć srogim zwycięzcom z pod nia pracy. Członków było 26, przeto rada pełną peł-

cyom  przedłożonego i o cyfrach, które mają być każdy uderzony zostanie dziwnym widokiem całych 
podstaw ą ugody finansowej. W ęgry mają p łacić kolumn zapełnionych zadaniami rosyjskiem i, ogło- 
30°/„ kw oty przypadającej na opędzenie w spół-1szen iam i o kursach, lekcyach , książkach, słowni- 
nyeh w ydatków , a gd y  te po odtrąceniu w spóine- kach i gramatykach rosyjskich, —  a zanim  sławny 
go doch)du celnego w ynoszą 77 milionów, przy- P- Serol (ten „Mezzofanti czeski", jak go nazywają 
padałoby w ięc na W ęgry 23, a na zachodnią po- miejscowe dzienniki), przywiezie z Petersburga „ra- 
łow ę monarchii 5 4  m ilionów. Procent od długu cyonalną" gramatykę rosyjską dla wszystkich Sło- 
państwa dochodzi do 136 m ilionów, a po odtrącę- wmn, pośpieszono przedrukować gramatykę Mikesza,
niu 25  m ilionów, które W ęgrów nie obchodzą, która w przeciągu m iesiąca czwartego już docze-1 stanie urzeczywistnioną nareszcie?
w ynosi procent 111 m ilionów. Z tej sum y W ęgry kała się w ydania! „Język rosy jsk i,— m ówią A a- W iemy dobrze co pragscy menerowie odpowie-1misyi z rewizyi aktów wyborczych (które znaleziono 
przyjmą na siebie 3 3 '/3 m ilionów, zachodnia po-1 rodni N ow in y , główny organ Czechów,— jest języ-1d zą  na te  wszystkie zarzuty: że S łow ianie austry- w porządku), przystąpiono do wyboru marszałka. Głosy 
k -c  3 m ilionów - kazem  w ięc W ęgry płaciły- kiemi narodu najliczniejszego wśród wielkiej rodzi- accy pokrzywdzeni zostali w swoich prawach histo- padały na obu pp. S t a d n i c k i c h  t. j. Edwarda i
by o 6 '/3 mil , a zachodnia połowa lóG®^ m ilio- n3j słow iańskiej, a w ięc ja sn a  r z e c z ,- ż e  inne sło - rycznych i narodowych; że świeży rozdział swobód Fortunata, a skrutynium okazało 6 głosów wyżćj po
nów. Obaj m inistrowie skarbu zobowiązali s ię  na- wianskie ludy powinny go sobie przyswoić. Trzeba publicznych w państwach Habsburgów sta ł się  z  ich stronie ostatniego.
stępnie, że do dnia 1 m aja 1868 przedłożą r e p r e -[zeby każdy Słow ianin uczył się przedewszystkiem  I szk od ą; że  liczebnie najsilniejsi w monarchii, z o - | Następnie zaś przystąpiono do zamianowania wydziału,

m oralnych! Cóż to dopiero będzie gdy w ęzły te nycb, wysadzono najprzód komisyę z 5ciu członków 
staną się nieco m ateryalniejszem i i gdy „idea" zo- dla sprawdzenia wyborów, a tymczasem posiedzenie

odroczono. Po południu, po złożeDiu sprawozdania ko

na przeobrażeniu długu państwa na dług rentowy, sobie ubiór niż język; to też In w alid  rosyysĄu macyom tym nie brak rzeczywistej podstawy. P. Beust nik r. g. Wiktor Ż e  g e s  to w sk  i i 
i to na zasadzie dotychczasow ego ciężaru p r o c e n - |z l i g o  lipca donosi z radością, że  „członkowie I może zanadto siepokw apił „spiesząc sie  o ile  m ógł I wójt: a z pośród nich na w ice-n

Jan S z k a r a d e k
. . - r - -r-  , t  -■ .. . . ----------  r — r~r__ — ~ *“*'©* i - t j - i ------r -------------------—   marszałka p. Julian

towego z usunięciem  kosztów  am ortyzacyi. Z tego I rozm aitych Sokołów  przyjęli strój narodowy rosyj-lty lko" , stanowiąc jakikolwiek rząd prawidłowy i l G u t o w s k i .  Ponieważ ten jednak obu zrzekł się wy- 
w y m k a , ł e  o redukcyi procentu niem a m owy przy-1 sk i, wielu z nich kazało sobie pokupować w P e - |c ie s z ą c  się  powodzeniem swojem w e u r o p e jsk ic h  I borów, usprawiedliwiając się nawałem czynności jako
najmniej na teraz.

—  Wczoraj w południe odbyło się  posiedzenie I zachowawca 
W y d z i a ł u  k o n s t y t u c y j n e g o  pod p r i e w o - L J S ° f ! L “  
duictwem K aiserfelda. N a porządku dziennym był “ ł":-' 
projekt podkom isyi o w ładzy sędziow skiej. Posło ^ in  
w ie T o m a n  i Z i e m i a ł k o w s k i  zwrócili uwa

f  o rtoK  i i  j  i i  • .  I i  • J  v u x  w |Z v jk jłw v u  i t t f  » •  1  w J  w • ' J i di i t Xl  ł  a l l  Yj

tersourgu albo dostało w prezencie czerwone ko-1 dziennikach; za mało m iał względów dla nabytych I notaryusz i burmistrz, przeto wybrano do wydziału I chował zupełnie ruchy, 
szule i poddiew ki....u Rosyjskim też hymnem „Boże [przywilejów i żywotnych interesów wielu ludów mo- p. Józefa J a w o r 3 k i e g o radcę sądowego, ana w ice-| Do pcwnćj osoby kt
zachowa! cara ."  nw p ro z m a ito  KnlrrJ.i  m j n n w m o i a  I A ln    t    I _____  n ____ ;____    I   , J ’ .

Tam zmienił odzież szarą i żółtą więźnia ce li, na 
czerwony kaftan kryminalny i zieloną czapkę ska
zańca na dożywocie. W południe zaprowadzono go do 
kuźni więzienia, aby mu wcisnąć na nogi hańbiące 
kajdany. Berezowski przedstawił się wraz z towarzy
szami podróży: nogi jego były czerwone, opuchłe, 
świecące i bolesne. Polak był zawezwany między pier
wszymi do okucia. Postąpił naprzód zimny i oboję
tny, bez zwrócenia najmniejszćj uwagi na kilku przy
patrujących mu się wojskowych służbowych, których 
ściągnęły przygotowania do tśj smutnśj optracyi. Je
den z kowalów założył mu za kostkę lewćj nogi gru
bą obręcz żelazną zwaną manille, do którój przycze
piony jest łańcuch. Następnie Berezowski posadzony 
został okrakiem na ławce; wyciągnął się na niój na 
wznak i podniósłszy lewą uogę oparł się na krawę
dzi kowadła. Kilka uderzeń młota dało się słyszeć —  
i łańcuch został przykuty na całe życie....

Nowy kryminalista podniósł się ; strażnik dał mu 
znak, aby zaczekał w kącie, dopóki iego towarzysze 
więzienia nie zostaaą okuci. Berezowski postąpił w 
kąt kuźni, trzymając lewą ręką koniec łańcucha, któ- 
ry dźwigał za sobą. Twarz jego zamyślona i pełna in- 
teligencyi, była wtedy nieco bladą. Z pod zielonćj 
czapki wyglądały włosy wygolone i wycięte w scho
dy, to jest naprzemian części głowy wygolone i za
rosłe. Mimo wszystkich tych przyborów, które wraz 
z odzieżą nie są wcale pochlebuemi, Berezowski nie 
miał tćj powierzchowności przytępionej, jaką dostrzedz 
można u innych skazańców, skoro ich ubiorą w o- 
dzież więźniów dożywotnich. Rzucał on od czasu do 
czasu wejrzenie głębokie i pełne słodyczy.

Rana jego na lewćj ręce zupełnie zagojona. D wiel
kiego palca została głęboka blizna, przez którą wy
szło kilka odłamków kości; palec wskazujący, który 
był szeroko roztargany, tworzy długą bliznę, ale za-

która nie znała okoliczności to 

gę, że projekt nie uwzględnia swobód narodowych If)I?e*em petersburskim, w idziały się jednak w osta-1groźnej konieczności położenia? Zresztą Słowianie P o  1 a ń s k i  wójt, Jędrzćj
na co spraw ozdaw ca Dr W aser odrzekł, że swo- • czasacj1 zm usz° ne. urzędowem rozporządzę-1 znają prawdziwą przyczynę swojąj n iższości w Au- W i s ł o c k i  notaryusz. N  r -------------------------  ..     p„łU8iai przez ten
body narodowe nie odnoszą się  do przedmiotu mem zakazac w Lublanie śpiewania tego n arodo-1 s t iy i: liczebnie rzeczywiście najsilniejsi w m o n a r - o godz. wpół. do 9ój; przyszłe zaś nastąpi po za cały czar, kiedy okuwano innych dziesięciu skazań- 
traktowanego w projekcie, o którym m owa. P o - I n y m n u   ̂ „przynajmniej po restauracyach ijc h ii  byliby się  już oddawna stali uznanemi jej pa- twierdzeniu w ykru  marszałka, ku czemu poczyniono Iców Z żadnym z nich nie wdawał sie w rozmowę 
PVflm OQofonA rr i o n/\ nin r-, /ł ___ __ 1 1 • m I miG.jsCetch publicznych WidkiGmi Tnp.nprRini csłfii I ns mi dtHvVw tvllfA Kvii »/IaIqIi riAł»Anmnń m n w ,ł./,iI ir»aLi I «,1   a  .  a.   « ^
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K a r p i ń s k i  prof., Aleks. I godnie wyszedłem z tego zupełnie.
Na tem posiedzenie zamknięto W ogóle Berezowski pozostał obojętny przez ten

czem  zastanowiono się  nad poszczególnem i arty- ™ e-iac.a(dl publicznych". W ielkiem i menerami całej I nami, gdyby tylko byli zdołali dorównać w zm yśle
i przyjęto pierwsze cztery z nie* • a81̂ a?yj s4 wszędzie i zawsze Czesi, I politycznym mniejszości madziarskiej, a w cywili-
• " * r  J I a iacv om to ohfiei w (qpv w  tw h  m .   j _ i _________- .

kulami projektu 
któremi zmiauami

gdy natomiast oni przyjmowali każdego, na kogo
A* I _ 1- i » :  I ____J _________ . - . 1  .

a jacy oni to obfici w pomysły, jacy w tych po- zacvi m nieiszości niemiec.kiei.
N ie chcemy ekstemporować w optymizmie naszym; przyszła z kolei ławka, dowcipami bardzo dwuznaoznój 

alf* nipst.ptv f £wip- I wsnnmniemv ipdnak. miło »» iiihlinznośa zroLiHftflp.hv

Niech w p a S t . l e « -  . , b * '  J p r ^ T " ^ , „ S '
ttó r , podcs.1 długich feryj „iemciej j .h  4 oni E . J 4^ 0' !Ł . . ?  . C S  *k-
w y zasadnicze w ypracow ał. Odkąd se^m kromie I zach od n im  prowincyom“ rosyjskim: dostaną oni I jednej z tych licznych swobód, któych im dozwala chlubne dali świadectwo, że swojem światłem gminom 
ryżski rozpędzono, po raz p ierw szy o Ł a s i T o '  I i grUn^ ’ z .k to r jx h i Polakow I u żyw aćw ie ik i cięmięzca Beust, np. wolności prasy, przewodniczą. Źyczyćby wypadało, aby w te śladj
nasze nieprzyw ykłe już do nich u s z v  slo-va i a k - L ;  • straszne ukazy Murawiewa i Milutyna ) ,|w o ln o śc i stowarzyszeń, wolności dyskussyi, a nie- i inne wstępywały dwory, a wtedy ujrzymy z rado-
ogólne prawa obywateli dzierżenie w ladzv rzadn i • • cze,sc7  m e wstydzą się  korzystać z g ra -js te ty  i wolności rozdzierania łona monarchii i od- ścią, że miejsce nieufności dawnój zajmie miłość i 
wej i w y ko na w c /ej, o w ładzy sędziów^ klei i t v b i e y t y l U  r° dzi” w^ an>xh, 1 u w łaszczon ych ; co bywania pielgrzym ek do Kremlina. A h! gdyby Au- bezwarunkowo zaufanie.i ! it J y  ' lrJ* Wiecei. m e wachaia sie  wvdzierao Pnlnknm n » w ł  -nr- j  Tr..-i____  ______ ___że mdv Rade r nje wachają się  wydzierać Polakom naw etjstrya  zw ołała była do W iednia albo do Krakowa —

za który zakładają na wieczór kajdany każdego ska- 
tańca. Zdaje się, że Berezowski otrzymał przezoa-

wolności prasy, przewodniczą. Źyczyćby wypadało, aby w te ślady leżenie wyruszenia za miesiąc do Nowćj Kaledonii na
dyskussyi, a n ie-1 i inne wstępywały dwory, a wtedy ujrzymy z rado- | >kręcie „Fleurus.“

— Dnia 18go wrześuia pochmurno i chłodno. Ter 
mometr sięgnął do 4- I 3 n,4 od j -  7 ^2. Barometr
stoi prawie w mierze; wysokość jego o go Linie 6tćj 

Zgromadzeni członkowie Rady powiatowćj I rano duia 19go września była 333*“,39 • teriuometiu 
.„„„i. _.l„. 1 : w -  •>-!-> ^  Stan -(- 4°,O R. Wiatr północno-wchodni cichy.

W piątek dnia 20go września, 8go Eustachiusza 
ęczennika.

R opczyce  18 września.

v  */ I J  iiu i " J  qU w U IC  1 Ji ICCj i  11 OAUUUOIVv U CV I w łc iu t ł j  i i  in c u t  t* •» J  '  O . v ^ /v iu ,

cyjuego tak w ygodnie ułożonem  zostało w s ł owni - 1z o s t a ^ r m u ^ n a w e t ^ / , S S * I ,t ymezas em pp. R ieger i Palacki spo-1Franciszka J a r e c k i e g o  z^Pstrągowćj, Wojciecha j
ku Rottecka i W elckcra. To też słow nik ten zu
żytkow anym  został przez panów w ydziałow ych,

i- •,niU p aWtĵ  ^ u b ła g a n y  niszczyciel la ty n i-1 kojnie wrócili do Pragi. Czem się  to dzieje, że pa- S t r ę k a  włościana z Olchowćj; na zastępców: Toma 
zm u , książę Czerkaski. |n ow ie ci przeoczają porównanie, tak przecież pro- sza M a t y s k a  włościana z Ohechlów, Wojciecha Za

KONCERT PATTI. Nie zanosiło się z początku na 
trzeci koncert panny Patti, gdyż dwa tylko były za- 
pOAfieiziane, i wczoraj towarzystwo artystów mia-r y  n i  • . .  1 1  I v * [/iZA W U /iw jłj jp u iv / l l  t a a  jflA C L lC ś  p i U “  ̂J  n  iv o v iu u a  ma v u v v u i v i i^  I i u j w i w u n  ł

nowoczesnych Mirabeanów, i tak w iec w krótkim L  i • ° wl^nie austryaccy mogli wpasc w pułapkę I ste a tak nauczające? Czem się  to zw łaszcza dzie- c h a  mieazczana z Ropczyc, Adolfa R y l s k i e g o  . 
czasie, jeżeli w szystko pójdzie gładko, w w o ln en ilJn  tQ^7£T,a,! i! 'r -Za^taw,10.n4 przez menerów; z e m o - lj e ,  jz u le widzą, że w każdym razie, ich Czechy Olchowćj, Leopolda S z u m s k i e g o  z Wiśniowój, Wi 
państw ie austryackiem  na niczem  nie zbedzie no- firrttT0 « 1 .z . a ^ nam|§tnością rzucie się  nie będą m ogły nigdy korzystać z urzeczyw istnię- tolda R o g o j s k i e g o  z Szufuarowćj, Zygmunta Ro
cząw szy od równości obyw ateli państw a aż doLmnnhAvft a • 1 oczekuje najsromotniejsze I nia „wielkiej id e i“ prekonizowanej w Moskwie ? Je- m e r a  z Dębią. Następnie przystąpiono do wybori _____ _____________
nienaruszalności sędziów." o J S tw 0 ’ Jes. to zaprawdę widowisko które den rzut oka na mapę dostatecznie’ przekonywa, prezesa, i powołano jednogłośnie na tę godność hr. I towarzystwa Z jego Przyborami i służba w T o ^ l .r  i.o

pom ięszać, m oże przywieść do zwąt- że gdyby m iało kiedykolwiek przyjść do rozbioru Kazimierza S t a r z e ń s k i e g o .  Tarnów więcej niż jeden posiada hotel ale jakieś zaiV a
lei woli. Bierze ochota zanvtao sie. lAnotrvi Ł-vńlocfm/, ---------- __  o .1 , . . v J J aiejam es zajścia

ło dać przedstawienie w Tarnowie, gdzie już bilety 
w większej części były rozsprzedane,, a zamówiono 
ich więcej niż miejsce pozwalało. Powodem niedojścia 

wyboru I koncertu w Tarnowie była nie trudność umieszczenia
może rozum

Dzienniki zam ieszczają ciąg le telegram y o I pienia o wolnej woli. Bierze ochota zapytać się, I Austryi, królestwo Ottokarów nie Rosyi ale Pru-I Co do wyboru wice-prezesa, chylono się 
wie nem przyjęciu, rf®°. doznaje k a u e 1 e r z I czy nasze nieszczęśliw e czasy nie mają już żadnej I som koniecznie dostaćby się musiało. Przy rozbiorze I strony. Posiadłości większe głosowały w v 
a r o n  B e u s t  w m iastach czesko-niem ieckich, dźwigni moralnej; czy w naszej społeczności w szy- Anstrvi fVp«i HIP 7 A o to  n  Q n f l l o  ( I 7 n n i rr n n n n lrn  C łn  1 TO n  T fllln llO v n m  P u n l r  i n m  .. A

  zajścia
na dwie Iz burmistrzem, czy z Radą miejską. Ale i w starej 

większości krotochwili „Burmistrz oberżystą*, która się zrodziła
zw łaszcza w R e i c h e n b e r g
zydenta izby handlowej odrzekł

tym przedmiocie odwadzeniu organizacyi jako minister państw a bę- wielkie ciała wywierają na m ałe w św iecie fizy-1 na Hohenzoleraa, a Hohenzolern to inny spo- Będąc obecnym radzie, z przyjemnością słuchałem, pewnego zagorzałego filomana, niemal zrozpaczonego 
■aiów słn- iak w każdym wypadku zgoda i jedność z s c r d n n z n n .  I i n . n . n c m  v a n m i i h m   ____

zaw ikłaue z powodu odrębnego stanow iska pogardą patrzyli na dążenia austryackich Słowian Gorczakowowi: miały wpłynąć
„Ci biedni Czesi, kapłanów przesyła nam następujące I zakaz koncertum iał powie- Ale o tem potem, to  to nie tyczyW ęgier; dla tego tem w iększa zachodzi potrzeba, do historycznego

aby ustanowioną została ogólna  
izb handlowych dla spraw dotyczących  
tów, traktatów handlowych itp

muzykalne-
Sprawa ta

do kompe

sali
scena

rn ę t r z n y  c h ,  o których wczoraj wspom nieli- w iclł  ozywionych m iłością usiłowaniach, ażeby na- 
śm y. Organa w iększości sejmowej w yrażają żal nawiązać łańcuch wiekowy, ażeby się odro-
swój z powodu w ydania aktu rep resy i, dodając do aarodowego życia po wiekach n iew oli, le 
że ża l ten nie tyczy  się  energicznego postępowa- targu lub upom nienia; w tej powolnej i mozolnej 
nia m inisterstwa, lecz ow ego sm utnego położenia pr,aCl  .  - om dowód wielkiej siły  woli, energii i 1 
rzeczy, które zm usiło ministeryum  do zaniecha- s,zlac,  ®taeJ. nam iętności. D la w szystkiego tego, aż
 J  1 l  . I HA CfQnACPI 1 ótn  1 Annrł a  A  /vam a a  r ,L /\n .A  1 iil-\ o

(Dokończenie nastąpi).
i . - - - - | zajęte przez publiczność: gdzieniegdzie nawet
c. k. urzędów powiatowych, i jaki właściwie charakter miejsce puste. Czy dla tego, żc ceny niższe, wiec 

I wobec tychże powinności zachować. *— * *- s"* — ........................co tańsze, to już nic nie warte, czy też, że trzy kon-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Jeszcze jedną okoliczność w tym przedmiocie war- certa ozień po dniu, to za dużo na Kraków, zwłaszcza 

j tałoby publicznie w Czasie podnieść: I gdy wielka liczba rodzin tutejszych jeszcze nie wró-
Aby zachować charakter czysto kościelny, jak tego ciła ze wsi, z kąpiel lub z podróży. Ci jednak co 

chcą artykuły 1 i 16 konkordatu, XX. Plebani w pi- zapłacili drożej na pierwsze dwa koncerta, mogą' do
H m  ii n l i  n H  u i n l i i o  n r n a ł / o A n r a n r p ł i  Tl i P  n n a r i x n l  . .   i  I . 1 . . .  X » • ■ i    • ‘  *nia dotychczasow ego'' pTstępowania L  19 ^

pobłażliw ego. Organa lew icy, a p r z e d e w s z y s t k i e m . patry0t^zmu’ aż do dzm einstw JUrheolo- terzz codziennie za miastem ćwiczenia i obroty z ar- jak się to dotąd wydarza, tytułu: „Z Urzędu Para przeszła nawet sama siebie w porównani? z d w l l !  
znany z tendencyj skrajnych M agyar  g^m jRycim ych, z  tkliwem jesteśm y po- | tyleryą. Zapewne wystąpi ona do wielkich ćwiczeń | fialnego N. N .“ jeno „Z K ościoła P a ra h a ln e a ^ . Za I oierwszemi w vafan ili.m i. Jakoś w ie^ i k „
nważa akt rządow y jako „zasm ucające  
nie prawa" i sądzi, że „trudno być teraz 
w Trauslitawii." Um iarkowańszy Hon za 
się  nasam przód nad zakazem  odbycia zgro

/a  I pierwszemi wystąpieniami. Jakoś więcej było ciepłabłażaniem....
Donizet

p o są d z a
pierwszegoukonsty koncertu krzywdę pod tym względem wyrządzili. Tożnia H onwedów. Redaktor dziennika tego J o k  a i “ 0Sq 1ewskieS° panslaw izm u!... Albo też, czyż Cze- tuowanie Rady powiatowćj w Nowym Targu, zasłu- Do tego pisma nadesłana nam została koreaponden samo powiedzieć musimy o polonezie

Polski nienauczył? dy. Krok ten jakoteż i uprzednie przygotowanie sięrót ma na celu przygotow yw anie z pośród zdol
nych jeszcze do pracy honwedów walecznej armii Polska je s t  narodem słowiańskim  całkiem  ina- do wyborów, świadczą dowodnie, że górale podta
narodow ej, k t ó r a  b y  w  c h w i l i  n i e  b e z p  i e - 1 cz.e<* 1 sjlniej ukonstytuowanym, aniżeli którykol- trzańscy pojmują ważność i potrzebę urządzeń auto-
c z e ń s t w a  s t a n ę ł a  n a  p i e r w s z e  w e z w a- wiek z . Jei  bratnich ludów z nad Siiwy albo W ełta- nomicznych, lecz że zarazem pragną zejść ze stano-
n i e  k r ó l a .  Z tego w yn ik a , że tylko d zień , w wj v 6J uPadek 5 ?e datuje się  od Białej Góry albo wiska dotychczasowćj bierności, a wstąpić na pole
k tń r u m  v ffrn m g H fo n iA  n f łK o / n ia m ia ło  mAn.1 U t Ou ivOSSOWcl, 0(1 X .\ 2,lb0 X \ I Stlllcc ifl. I P o lsk fl. D3,- I b6ZD0Średni6£?O llflziflłii m anroma/iK nłiKliA»n*rnliktórym zgrom adzenie odbyć się  m iało, m ógł być 
przyczyną zakazu. W  samej rzeczy, mówi Jokai, 
nie byłby sam  radził wyboru dnia te g o , gdyby  
był o to zapytany; a le n ie je s t to  winą bonwedów, 
że dzień 6go października nie jest jeszcze dniem  
obojętnym. Rząd bowiem powinien był wtedy, gdy  
Monarcha okazał najlepsze inteneye pod w zg lę
dem rehabilitowania przeszłości, postarać się , aby  
rehabilitacya była zupełną i odnosiła się także 
do z m a r ł y c h .  Gdy Monarcha sam  orzek ł, że  
m iędzy królem węgierskim  a osław ionym i drę 
czycielam i narodu nie ma żadnej w spólności, rząd 
powinien był w ziąść in ieyatyw ę i kazać postaw ić 
na grobie trzynastu m ęczenników  w Aradzie po 
mnik z napisem : „Tu spoczyw ają poczciw i pa- 
tryoci; cześć ich pamięci."

—  Rada m iasta Celowca (Klagenfurt) uchwaliła  
wczoraj jednogłośnie petycyą do izby poselskiej 
o całkow ite zn iesienie konkordatu i odłączenie 
szk o ły  od kościoła. Ks. kanonik R ebernig wśród  
ogrom nych oklasków  m ów ił za zn iesieniem  kon
kordatu.

Kossowa, od X V  albo XVI stulecia; Polska na- bezpośredniego udziału w sprawach publicznych, przez 
wet po upadku swoim nie przestała żyć życiem  co jedynie rozbudzić i wyrobić w sobie mogą owe 
europejskiem], nie przestała uczestniczyć w zwy- pojęcia i uczucia, jakie każdego obywatela naszego 
cięstwach i klęskach czynnej i bojującej ludzkości, kraju ożywiać powinny. Przebieg wyborów w poje 
„rozpraszać swego istnienia po wszystkich rozstaj- dynczych grupach wyborczych był szybkim i zgo 
nych drogach całego świata" jak to pogardliwie dnym , a wynik tychże następnym : Z grupy gmir. 
powiedział książę Czerkaski. A żeby dowieść staro- wiejskich powołani zostali przez 143 głosujących do 
dawnej i świetnej przeszłości, n ie potrzebuje ona Rady powiatowćj:
odkopywać jakiejś zapylonej kroniki; dość jej od- Adolf Przerwa T e t m a j e r  prsiadacz Ludzimierza 
w ołać się d°  najświetniejszych kart roczników chrze- wszystkiemi głosami włościan, Jan T r u t y  wspólpo- 
ścianskiej republiki; ażeby wykazać się  z oryginał- siadacz wsi Lasku, Wojciech K a m i ń s k i  wójt z Sza- 

ną literaturą i odrębnym swoim gieniuszem  nie flar,fAndrzćj S ł o d y c z k a  radny z Zubsuchego, Woj- 
potrzebuje ona ułomku śpiew u o L ibuszy  i kró lo -1 ciech K r z y s i a k  sołtys z Cichego, Józef W r ó c ł a -  
dw orskiego rękop isu :  ona m iała Kopernika, Skar- w i a k  radny z Harklowy, Józef C h l i p a ł a  radny 
gę, Kochanowskiego, m iała jeszcze wczoraj M ićkie- z Ochotnicy, Andrzćj G u t wójt z Poronina, Andrzćj 
wicza, Słowackiego i bezimiennego poetę.... A  jednak, M u l i c a  radny z Rat uł owa,  Wojciech H a m e r s k i
temu tętnu narodowemu, tak potężnemu i żywotne-

l) Czytamy w Wiedomostiach M oskiewskich  z 2 Igo  
lipca: „Pod opieką p. Riegera zawiązała się w Pradze 
ajeneya do popierania emigracyi Czechów do Rosyi, 
zamiast do Ameryki, jak się to działo dotychczas".—  
„Pewien Rosyanin z Petersburga zakupił dziesięć ty
sięcy dziesiatyn ziemi w gnbernii grodzieńskiej, i od- 
daje ją  Czechom po 3 ruble za dziesiatynę".

radny z Grywałdu, Jan G ą s i e n i c a  wójt z Zako
panego i Franciszek Z y g m u n t o w i c z  radny z Bu
kowiny, wszyscy wielką większością głosów.

Z grnpy miasteczek zostali wybrani: Karol H o s z ,  
notaryusz, ks. kanonik K o m p e r d a ,  proboszcz z Czar
nego Dunajca, Stanisław K a c z y ń s k i ,  pocztmistrz z 
Nowego Targu, Karol H a u er, kapitan warm ii i p0 
siadacz Dzianisza, Maciej Z i e l i ń s k i ,  naczelnik mia
steczka Czarny Dunajec, Józef Ż a b i ń s k i ,  naczelnik 
miasta Krościenka, Ludwik K a m i ń s k i ,  Jakób G o J d-

. . . .  . . _ . . ttówimy tu o piosence pod tytułem „Śmiech", żądanej
odpowiednio cechującą swoje powołanie i obowiązki, \ d a capo i powtórzonej. Już dziś słyszeliśmy uliczni 
me uznał tćj godności za dostateczną dla drugiego ków p.drzeżniających tę piosenkę a w księgarniach już 
plebana, do którego pisał w rzeczach parafii dotyczą- się dopytywano o nuty jej, i pewni jesteśmy, że nie 
cych. Sądzimy, że jest to skutek nawyknienia, a przeto minie tydzień, a przy wszystkich fortepianach w Kra- 
zniknie przy większćj baczności. kowie będą się odbywać próby śmiechu. Tej strasznej

—  Pomimo tak ścisłej policyi, jaka obecnie w Kró epidemii bardziej się lękamy, niż cholery. Smutnem 
lestwie Polakiem jest zaprowadzoną, tak, iż w każdej to zaiste byłoby wspomnieniem po pannie Patii 
gminie jest ustanowiony żandarm, a oprócz tego istnie Inne celniejsze części koncertu były: Trio z D  dur 
je poheya wioskowa, w krótkim jednak przeciągu Beethowena na fortepian, skrzypce i basetlę, odeera- 
czasu w jednej okolicy dwa okropne dopełnione zo- ne przez pp. Willmersa, Auera i Poppera; staroświe- 
stały morderstwa i rabunki. I tak, przed parą miesią- cki gawot na basetli, która się nie nadaje do tego 
cami zamordowaną i zrabowaną została p . P a d u c h  o w i- rodzaju utworów, tak jak nie wyda się dobrze mazu- 
e z o w a n a  publicznej drodze pod samym Pińczowem; rek na organach; prześliczne marzenie z Vieuxtemps 
w nocy zaś z dnia 6go na 7my września okrutnie za z wielką słodyczą i rzewnością wykonane Drzez pana 
mordowany został Józef C h r o n o w s z i  właściciel Auera na skrzypcach, i znane wprawdzie Pompa di 
Jankowie w powiecie Miechowskim, przy cżem zrabo- Festa" Willmersa, ale nigdy nie oddane takwyrazisto, 
wano dom i zabrano pieniądze i kosztowności. Na- jak to sam kompozytor dał nam wczoraj poznać. Może-
pa en wykonany był z niesłychaną w tej okolicy my więc powiedzieć, żeśmy je pierwszy r a z  słyszeli; p0 
śmiałością 19 óo fcim i,« i„ t.i. • • . • •____u J r. .  gdy* 12 zbrodniarzy do tego należało, i pisy bowiem innych pianistów z tego utworu bywały tyl 
z tych połowa obsaczyła dwór, a druga wyłamawszy ko mdłem naśladownictwem. Pan Auer złożył dowód
nlrhn 2 J  !   3  1 . • . J .. ,ł Atv>v. Z  J 1 -■ I . . . * f • i „ ~okna i drzwi wdarła się do domu i dokonała wspo- pospolitej biegłości w oddaniu Paganiniego nPerpetuuni 
mmonego morderstwa. I m obile', które obsypano nieustającemi oklaskami, jakby

—  F ig a ro  paryski tak opisuje wzmiankowane już na dowód, że sztuki gimnastyczne napotykają zawsze 
przez nas odstawienie Berezowskiego do Toulonu: rzeszę wielbicieli zarówno na skrzypcach jak na li-

Dnia 11 września rano przybył do więzienia w nie. Duet na skrzypce i wiolonczellę Servais tudzież 
Toulonie Berezowski, skazany na całe życie do cięż- arya z „Dom Sebastiana" odśpiewane przez p. Lefor- 
kich robót przez sąd przysięgłych departamentu Se- ta, i konwencyonalaa piosenka „ f  e abandonnć*
kwany za zbrodnię zamachu na życie Cesarza rosyj. 
skiego. Berezowski należał do grupy skazańców przy
wiezionych z więzień paryskich.

Zaledwie przybył, zaprowadzono go do szatni.

jedna z tych, jakie N adaud zamieszcza w U  Illu stra 
tion z pięknemi arabeskami, uzupełniły programat 
trzeciego i ostatniego koncertu. Dzisiaj p. Ullmann 
wyjeżdża z towarzystwem swojem do Lwowa.
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Uprawy Sądowe.
Kraków 19 września.

P r e z y d u j ą c y :  Schnitzel; s ę d z i o w i e :  Ettmay- 
er, Ciechanowski; p r o t o k ó l i s t a :  Wacholz;

Spławiński; o b r o ń c a :z.
Dr.

p r o k u r a t o r a :  
Chrzanowski.

( P r z y k ł a d  ł a t w o w i e r n o ś c i  I n d u  n a s z e g o ) .  
Przed kratkami Sądu stał wczoraj Lewek Klapwald, 
zamieszkały w Toniach w powiecie Mogilskim, obwi
niony o zbrodnię oszustwa. Lewek Klapwald jest rze- 
żnikiem, lecz jak nas rozprawa przekonała, daleko 
większe zyski, niż z zatrudnienia sw ego, ciągnął 
z mniej godziwego przedsiębiorstwa.

W  Zielone święta zeszłego roku spotkał się Klap
wald na Kleparzu w Krakowie z znajomym chłopem 
Stanisławem Kucielem z Tomaszowic. Klapwald wy
ją ł z kieszeni 10 sztuk złota, a pokazując je Kucie- 
lowi, wytłomaczył mu, że dostaje od przemytników, 
którzy u niego nocowali. Klapwald oświadczył, że 
gotów jest sprzedać mu złoto to, tj. dukaty, jak je 
nazwał. Kuciel nie namyśliwszy się, dał Klapwaldowi 
tymczasem poręcznego 15 zlr., który „z wdzięczności 
i przyjaźni “ sprzedał mu dukaty po 18 złotych pol
skich, chociaż wtedy podczas wojny z Prusami stały 
bardzo wysoko. Nazajutrz Klapwald przybył do mie
szkania Kuciela w Tomaszowicah i przyniósł mu dal
sze 16 sztuk podobnych „dukatów"; Kuciel wypłacił 
Klapwaldowi za 26 dukatów po 18 złotych łącznie 
117 reńskich. Już następnego dnia po tej zamianie 
Klapwald znowu odwidził Kuciela, tym razem w to
warzystwie człowieka po wojskowemu ubranego: przed
stawił chłopu przybyłego żołnierza, dodając, że pan 
ten także ma dukaty takie do zamiany. Stanisław 
Kuciel wahał aię atoli cokolwiek; lecz Klapwald za
pewnił go, że może być pewnym, że dobre dostaje 
pieniądze, boby z pewnością nie brał udziału „w in
teresie nieczystym.“ W skutek namowy tej chłop, 
który miał ślepe zaufanie do Klapwalda, nabył po 
raz trzeci dukatów za 115 złr. W kilka dni później 
Klapwald znowu przybył do mieszkania Kuciela, ró
wnież w towarzystwie owego wojskowego, i sprzedał 
mu w ten sam sposób dukatów za 50  złr., prócz tego 
kilka monet srebrnych, które nazwali talarami rzym- 
skiemi za 25 złr., tak że Kuciel za złote i srebrne 
monety w ogóle zapłacił 295 reńskich. Nieznajomy 
żołnierz tlómaczył się, że zebrał pieniądze te częścią 
w ciągu długoletniej swej służby wojskowej, częścią 
znalazł je  pracując przy szańcach.

Tak częste wymiany dukatów przeoież w końcu 
zaniepokoiły Stanisława Knciela; pokazał innym chło
pom swe pieniądze złote, w końcu próbował pilni
kiem srebra i przekonał s ię , że to monety miedziane. 
Kuciel jeszcze niepewny, czy go oszukano, wysłał 
żonę swoję z „dukatem" i „talarem" do propinatora 
w Brzeźnicy, gdzie się dowiedziała, że to monety fał
szywe. Kuciel przestraszony smutną tą wiadomością, 
zebrawszy wszystkie pieniądze, pośpieszył do mieszka
nia Lewka Klapwalda; pokazał mu talar prawdziwy 
i prosił go, aby mu powiedział cenę jego, na co Klap
wald odparł, że wart 2 złr., a gdy mu pokazał jeden 
z fałszywych talarów, Klapwald wymijającą dał od
powiedź. Kuciel widząc, że ma z oszustem do czy
nienia, żądał od niego zwrotu pieniędzy. Klapwald 
prosił go, aby milczał i nie tak głośno rozmawiał, 
obiecując mu, że mu za parę dni zwróci wszystko. 
W dniu oznaczonym Klapwald jednak nie miał pie
niędzy, a gdy chłop nalegał, tłómaczył s ię , że do
piero nazajutrz pójdzie do Krakowa, gdzie od owego 
wojskowego odbierze pieniądze. Udali się zatem dnia 
następnege Stanisław Kuciel, Lewek Klapwald z wój
tem Jędrzejem Banasiewiczem do Krakowa. Klapwald 
według własnego przyznania się otrzymał od żołnie
rza 100 złr., lecz chłopu tylko wypłacił 21 złr., za 
resztę zaś, tudzież za dawniejszy dług 71 złr. wy- 
atawil mu weksel, który w dwumiesięcznych ratach 
po 30  złr. umorzyć obiecał. Monety złote i srebrne 
odebrał Klapwald, a na weksel wypłacił tylko 73 złr., 
tak, że Kuciel ponosi jeszcze szkody 272 złr.

Tymczasem nadeszło o wszystkich tych operacyach 
pieniężnych bezimienne doniesienie do tutejszego są
du karnego. Zarządzono śledztwo, Stanisław Kuciel 
złożył kilka sztuk złota, które jeszcze był zatrzymał 
u siebie „na pamiątkę", a urząd menniczy z d. 10  
kwietnia b. m.  ̂ uznał takowe za sfałszowane monety 
srebrne i miedziane.

Klapwald nie zapiera, że zmieniał pieniądze u Sta
nisława Kuciela, ale zaprzecza, jakoby je sam pozła 
cał lub o tem wiedział, że są fałszywe. O nieznajo 
mym żołnierzu nie może żadnych bliższych podać 
szczegółów. Cały jego system obrony zbytnią nie 
grzeszy trafnością; powiada, że nie zna się na du- 
katach, że nie wie, jak pieniądz ten wygląda i że 
„« wdzięczności" tylko tok tanio sprzedawał dukaty 
chłopu, ponieważ go tenże często wspierał.

Poszkodowany Stanisław Kuciel ubolewa przy roz
prawie, że dał się tak oszukać. Żona jego Katarzy
na od samego początku miała Klapwalda w podejrze
niu, zwłaszcza dla tego, że z nu znajomym żołnie
rzem w jej obecności ciągle „ n i e m k o w a ł "  (tj. mó
wił po niemiecku.)

Obwiniony zaprzecza ciągle złego zamiaru, twier-
pie 
dał

Henryk Gawroński z Wołynia, Jerzy Kotas właśc. d. 
z Warszawy, Ludwik Muncke wł. d. z Lipowy, Er
nest Schmidt z Katowic, Paulina Stefan z Berlina, 
Ignacy Bobkowski z Warszawy, Józefa Bzowska wł. 
dóbr z Sosnowca, Karol Lange z Wrocławia, Raiu- 
hold Kohng z Prus.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  Do d. 30  września oferty do Mini
sterstwa wojny w Wiedniu na dostawę potrzeb dla 
armii. — W d. 24 października sprzedaż dóbr N ie
bylec z przyległościami; cena wywołania 36,000 złr. 
W d. 25 września w Kałuszu licytacya na wydzier
żawienie młynów do tamtejszych dóbr kameralnych 
należących. —  W d. 3 października, 7 listopada i 5 
grudnia sprzedaż realności w Kołomyi N. 6554/4; cena 
wywołania 2 ,817 złr. 24 cent.—  W d. 14 i 28 paź
dziernika i 25 listopada, sprzedaż realności włościań- 
skićj w Woli Filipowakiój (pow. Krzeszowicki) N. |163; 
cena wywołania 393 złr. —  W d. 15 października, 
15 listopada i 16 grudnia w Żmigrodzie sprzedaż ‘/6 
części roli Baryłówka zwanój, N. 47, w Mytarzu, wraz 
z budynkiem mieszkalnym; cena wywołania 405 złr. 
W d. 16 października w sądzie obw. tarnowskim li
cytacya in  minus na dostawę potrzeb dla tamtejszego 
domu karnego. — W d. 7 listopada sprzedaż realno
ści w Nowym Sączu N. 430; wadyum 500 złr. —  
W d. 5 listopada i 10 grudnia 1867 oraz 7 stycznia 
1868 w sądzie delegowanym pow. miejskim w Kra
kowie sprzedaż realności włościańskiej pod N. 5 

Pleszowie; cena wywołania 1347 złr. 50  c. 
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krajowy lwowski Teklę

bar. Klinsberg o dozwoleniu Abrahamowi Fisch pre- 
notacyi sumy 274 złr. 28 c. w stanie biernym dóbr 
Ustrzyki Górne i Wołosate; kur. Dr Śmiałowski; za- 
ttępca Dr Męciński —  Sąd lwowski Juliusza Tur- 
czyńskiego o nakazie zapłacenia Eliaszowi Langerowi 
sumy weklowój 123 zlr.—  Tenże sąd Wacława Kurza 

nakazie na prośbę Izydory Pfauowój i Karoliny 
Sopuchowćj usprawiedliwienia prenotacyi na częściach 
realności N. 421 i 3 3 1 J/4 sum weksl. 265 złr. i 210  
złr.; kur. Dr Dzidowski.—  Ministerstwo handlu i rol
nictwa podaje do wiadomości postępowanie w spra
wach odnoszących się do przywilejów na wynalazki.—  
Sąd pow. W Mikulińcach zawiadamia niewiadomych 
spadkobierców Michała Szymkowa z Ludwikówki o 
wniesionćj przeciw masie po tymże skardze przez Izaaka 
Vogelbauma o zapłatę 18 złr.; termin na 28 listopada; 
knrator Tomko Szymkow. — Sąd pow. oświęcimski 

otwarciu konkursu na majątek Lebla Eichnera; ter
min zgłaszania się z pretensyami do 25 listopada; do 
adwokata Dra Wenzla Ehrler w Białej.—  Sąd pow.

Żółkwi Iwana Malyka o wniesionćj przeciw niemu 
skardze przez Feśka Małyka o zapłatę 51 złr. 76 c.; 
rozprawa 24 września; kurator Dr Diamand, zast. Dr 
Harcz.—  Sąd obw. w Samborze Feibisza Fingerer o 
nakazie zapłaty Lejzorowi Brill sumy wekslowej 2 ,000  
złr.; kur. Dr Czaderski.— Sąd obw. tarnopolski spad
kobierców ś. p. Kunegundy z Pielawskich Chrzanów- 
8kićj o wniesieniu przez Józefa Podlewskiego pozwu 

wyekstabnlowanie ze stanu biernego dóbr Dupliska
dożywotnićj renty 
)r  Delinowski.

z wdzięczności" chciał im dać tonie
stę poszkodowana odzywa: „Oj!

dząc, że 
niądze, na co
on nam tonie pieniądze!" Stanisław Kuciel zachęca 
Klapwalda do zupełnego przyznania się temi słowy: 
„Oszukaliście mnie, i stało się."

Świadectwo moralności nie wyraża się pochlebnie 
o obwinionym; ciekawą jest wzmianka, „że majątku 
nie ma, tylko żonę i dwoje dzieci."

Z. prokuratora Spławiński wnosi, aby sąd skazał 
Lewka Klapwalda na l 1/* roku ciężkiego więzienia.

Obrońca Dr Chrzanowski oświadcza, że uie myśli 
mówić o niewinności oskarżonego, bo byłby to 
wołającego na puszczy; dla tego przemawia tylko 
mniejszym wymiarem kary.

Sąd Bkazał Klapwalda na jeden rok ciężkiego wię
zienia, zaostrzonego jednym postem w tygodniu.

Klapwald po długim namyśle przyjmuje wyrok. 
Poszkodowany prosi, „aby skazany króciej siedział, bo 
by mu prędzej mógł zapłacić szkodę", na co mu pre 
zydująey odpowiada: „To od was nie zależy."

za

Przyjechali do Krakowa od 18g0 do 19go września
HOTEL DREZDEŃSKI: Chales StorrsJ kupiec : 

Nowego Jorku, Marochani kapitan z G alicyi, Urbań
ski Wincenty kupiec z Wrocławia,! Marya Karnkow- 
ska z Poznania.

HOTEL 8ASKI: Władysława Mieroszewska wł. d. 
z Kongresówki, Julia Laskowska wł. d. z Kongresówki 
W olf Matiner kupiec * W ieliczki, Zygmunt hr. Zick 
poruez. hut. z W ęgier, ErneBt Alexowitz z Wiednia 
Wilhelm Zalewski ze Lwowa, Jerzy Kotas z Poręby. 
X. Marcin Chwaliszewski * Poznania, Wincenty Wró
blewski z Tenezynka, Andrzój Kokowski 2 Warsza 
wy, Julian Jezierski z Warszawy, Zygmunt hr. Gru 
dziński wł. d. z Warszawy Fany Piator z Wiedn; _

HOTEL POLLERA: x .  Augustyn Schumar z Bema,

50  duk.; kurat. Dr Schm idt, zast.

Gospodarstwo, prxomysJ i handel.
CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 17 września 1867.

Mierzyca pszenicy zim. (w. 8  7f.) 
Mierzyca pszenicy jarej „ .

żyta . . . (w .Ś O f .)
jęczmienia . 
owsa . . . .  
grochu . . . .  
jagieł . . . .  
fasoli . . . .  
tatarki . . . .  
prosa . . . .  
rzepaku zimowego 
wyki . . . .  
ziemniaków . .
bobu drobnego . 
soczewicy . . .

Cetnar wiedeński siana 
n słomy 

Funt w. mięsa wołowego . .
„ z bydła drobniejszego 

Funt w. polędwicy wołowej .
„ „ wieprzowiny . . .
n „ cielęciny . . . .
» „ baraniny . . . .

Funt w. smalcu wieprzowego
s a d ł a .......................
m a s ł a .......................
słoniny . . . .
s o l i .............................
oliwy do świecenia 
świec rurkowych . 
świec łojowych . . 
świec stearynowych
m y d ła ........................

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral.
„ okowity „ 8 2 °  „
„ masła młodego śwież 

Kopa jaj kurzych . . . .  
Miarka kaszy jęczmiennej . 

tatarczanej częstoch. 
pszenicznej . . . 
perłowej . . . .

złr. 0 . do złr. 0 .

i 6 50 6 85

) 4 25 4 50
2 50 3 —

1 50 1 57
4  50 4 60
6 75 7 20
5  50 6 —

------ ------ 3 50
3 50 4 —

1 25 1 30
--------------- 4 50

1 — 1 10
-  60 — 65
—  19 — 22
—  18 — 20
—  28 — 35
—  25 — 30
—  18 __ 22
—  18 ____ 20
—  50 — 55
—  50 — 55
____ — _ _ ------

—  45 — 50

v
Funt

I)
W.

-  44
-  68 
-  30
2 50

2 50

54
50
25
75

2
2
2
1

1
1
1

9
32

46
70
34
60

75

60
62
55
30

Miarka kaszy tatarczanej całej . — 90 1 15
„ tatarczanej łupanej . . — 85 — 95

Miarka p ę c a k u ......................... —  70 — 78
„ kaszy jaglanej . . .  — 90 1 —

Cetnar wied. mąki pszenicznej . 11 10 13 40
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 

w Krakowie dnia 17 września 1867.
Wisłocki.

Delegowani obywatele:
Franciszek Wierzuchoioski 

Jan Armułowicz.

Komisarz targowy; 
Jezierski.

p o i i t y t a n y ,

D epesze  telegraficzne .

B e r l i n  18 września. Partya narodowo liberal
na w parlamencie postanowiła na nowo wnieść a- 
dres i wygotować projekt on ego dla przedłożenia 
go innym frakeyom Izby.

K a r l s r u h e  17 września. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby niższej Lancey odczytał projekt adre
su. Adres wita dziękczynnie mowę tronową. Lud 
badeński pójdzie ochoczo za przykładem W. księ
cia, i poniesie wszelką ofiarę dla wielkości i 
szczęścia Niemiec. Związki z pćłnocnemi Niem
cami muszą rychło przyjść do skutku, aby odro
dzenie Niemiec nastąpiło. Ciągły rozdział sprzeci
wia się prawu historycznemu. Źjednoczeuie naro
dowe Niemiec nie może narażać wcale interesów 
obcych. Adres ubolewa, że utworzenie jednej wiel
kiej niemieckiej wspólności napotyka jeszcze na 
przeszkody; zgadza się na związek z Prusami i 
na nowy traktat cłowy, który niebawem obejmie 
wszystkie razem sprawy ekonomiczne Niemiec i 
przywiedzie je  do zupełnej jedności. Adres kładzie 
nacisk na porozumienie się państw południowych 
i organizacyę wojska, i tak kończy: Niemcy po- 
trzeboją mieć stanowisko militarne, zdolne ode
przeć wszelki napad; udowodnione doświadcze
niem urządzenie wojsk Związku północno-niemie- 
ckiego musi być wzorem; lud chętnie poniesie 
ofiary dla dopięcia tego celu, gdyż przekonanym  
jest, iż zjednoczenie ze Związkiem północno-nie- 
mieckim nie zagraża wewnętrznemu rozwojowi kraju 
Badeńskiego.

K a r l s r u h e  17 września wieczór. Izba niższa 
uchwaliła projekt adresu według wniosku komi- 
syi wszystkiemi głosami prócz ośmiu.

R a t z e b u r g  17 września. Sejm księstwa Lau- 
enbnrskiego odrzucił 10 głosami przeciw 7 wnio
sek względem unii realnej z Prusami.

P a r y ż  17 września. Monitor wieczorny mówi, 
że Francuzi i żołnierze legii cadzoziemskiej z Mo- 
x y k u , przywiezieni do Nowego Jorku na okrę
tach wojennych „Boswet" i „Phlegeton" wsiedli 
na przeznaczony dla nich okręt „William Penn" 
i odpływają do Brestu.

P a  r y ż  *18 września. Poseł francuski Dano przy
był wczoraj do Brestu.

P a r y ż  18 września. Rouher rzeki na uczcie 
w Nantes: Pierwszym warunkiem handlu i pracy 
jest pokój. Wszystkie usiłowania rządu i cała po
lityka Cesarza mają na celu utrzymanie i długą 
trwałość pokoju. Mówca czuje się szczęśliwym, że 
może oświadczyć, iż Cesarz nie da się odwieść 
od sławy pokoju niosącej owoce. W ielkie wojny 
wtedy tylko byłyby w teraźniejszych czasach mo- 
żebnemi, gdyby honor i godność tudzież najisto
tniejsze interesa były narażone. Dzięki Bogu, we 
Francyi te dary drogo- cenne stoją pod opieką 
patryotyzmu i są od wszelkiego zamachu bezpie 
czne.

F l o r e n c y a  17 września wieczór. Opinione 
pisze: Doniesienia z nad granicy rzymskiej opo
wiadają, że wojsko włoskie ciągle odbywa straż; 
dotąd jednak nie wpadnięto na żaden ślad band 
ochotniczych. Straż granicy odbywa się z najwię 
kszą ścisłością.

L o n d y n  17 września. Garibaldi zaproszony 
na obchód reformistów, mający się odbyć 30go 
września w pałacu kryształowym, odmówił przy
bycia, tłumacząc to możnością bliskich wypadków  
we Włoszech.

P e t e r s b u r g  17 września. Bieriew. Wiedomo 
mosti wiążą pobyt w Petersburgu bar. Karola 
Ferdynanda Rothschildów z nabyciem kolei żela 
znej mikołajewskiej. Rothschildowie jadą do Mo 
skwy i Liwadii.

A t e n y  17 września. Zapewniają, że zebranie 
Izby odroczonem będzie do l3go  listopada. Anto 
nopulos wysłany został w misyi do króla.

^O bywatele miasta Reicbenberga dali wielki obiad 
na uczczenie gościa swego bar. B e u s t a .  Roz
maite wznoszono toasty. Kanclerz mówił „o konie
czności silnej wiary w przyszłość Austryi i dźwi
gnięciu interesów materyalnych," a pijąc zdrowie 
miasta Reichenberga rzekł. „Chwała d u c h o w i  
p r a c y ,  chwała d u c h o w i  t w ó r c z o ś c i ,  chwa 
ła miastu, gdzie duch ten się rozwija." Słowom  
tym towarzyszyły żywe oklaski. Pobyt swój w Rei 
chenbergu zakończył przesłaną nam telegraficznie 
mową, w której wśród szumnych zresztą fraze
sów wyłożył niejako cały swój program polity
czny, a ważnym jest ustęp potępiający zachcian
ki panslawistyczne Czechów.

Presse jak wiadomo odebrała z Turynu depe 
szę o zjeżdzie Ludwika K o s z u t a  z posłem ro
syjskim hr. Stackelbergem w Dieppe i o pobycie 
Wirgila Szilagyego w Berlinie. Według osnowy 
telegramu, wiadomość ta „wyklucza wszelką wąt

pliwość." Mimo to nie zaszkodzi, jeżli się donie
sienia podobne z ostrożnością przyjmie; zdaniem  
naszem wiadomość ta nie wyklucza możebności, 
że go w ten sposób chciano zdyskredytować u 
stronnictwa skrajnego w Węgrzech. Nie stajemy 
przeto bynajmnićj w obronie byłego dyktatora, 
który z dniem każdym coraz więcćj przysparza 
kłopotów rządowi węgierskiemu.

Do N. f r .  Presse donoszą telegrafem z Paryża, 
że Cesarstwo Austryaccy przybędą tam 25go paź
dziernika.

L’ Epoque powiada, że książę Latour d’ Auver
gne poseł w Anglii mając już wyjeżdżać do Lon
dynu, otrzymał nakaz wstrzymania się aż do po
wrotu Cesarza z Biarritz. Utrzymują przeto, że 
będzie on przeznaczony albo do Rzymu, albo na 
ministra spraw zagranicznych.

Wczoraj telegrafowano nam artykuł S ilc la  bar
dzo wojenny. Nie był on tajemnicą, bo Indep. 
belge zapowiedziała go na 24 godzin pierwćj.

Jenerał Flenry, adjutant Cesarza Napoleona w y
jechał do Wiednia z polecenia Cesarza; jedni u- 
trzymują, że dla ułożenia punktów poufoych umo
wy wypływającej ze zjazdu salzburskiego; inni 
jak Indep. belge, że w celu porozumienia się co 
do zwłok księcia Reichstadzkiego.

Dzienniki pruskie ogłaszają okólnik br. Bismar- 
ka z powodu zjazdu salzburskiego. Powtórzymy 
go jutro; a dzienniki szwajcarskie ogłaszają list 
Mazziniego odmawiający udziału swego w zjeżdzie 
genewskim pokoju.

Do Berlina zjechali oficerowie włoscy dla obe
znania się z urządzeniami militarnemi Prus.

Rząd pruski zamyśla rozwiązać sejm dla tćj 
przyczyny, że ostatnie wybory do parlamentu wy
kazały, iż lepiej wypadły dla rządu wybory w 
krajach zabranych niż w dawnych prowincyach 
pruskich. Przyszły sejm byłby wybrany równocze
śnie w nowych i starych prowincyach.

Wypierał się długo rząd pruski, aby miał za
miar nabyć księstwo Waldeck i Pyrmont. Otóż 
sejmowi tego księstwa przedłożony właśnie zo
stał projekt takiego złączenia tego kraiku z Pru 
sami, co ma nastąpić z nowym rokiem.

We wtorek odbyły się w parlamencie niemie
ckim wybory prezesa, wiceprezesów i sekretarzy 
na pierwsze cztery tygodnie. Prezesem wybrany 
Simson, wiceprezesami książę Ujestu i Bennigsen, 
a przeto ci Bami, którzy sprawowali te urzędy 
w pierwszym parlamencie. Wczoraj miał rząd 
wnieść w Izbie propozycye Rady związkowej, 

mianowicie budżet związkowy, ustawę o po
datku od soli, traktat cłowy z południowemi Niem
cami i ustawę pasportową.

Sejm kraju hanowerskiego mający atrybucye 
sejmu tylko prowincyonalnego zwołany został na 
dzień 21 września. Naczelnym prezydentem pro 
wincyi hanowerskiej mianowany jest hr. Otto 
Stolberg-W ernigerode; dotychczasowy gubernator 
kraju hanowskiego Voigts-Rheetz wydał odezwę 
pożegnalną. Tak więc Hanower wchodzi w skład 
państwa pruskiego jako prowineya.

Wiadomości z Nowego Jorku z d. 7 b. m. na
deszło parowcem mówią, że z pod ogólaćj amne- 
styi wyłączeni są Jefferson Davis, Stephens, w yż
si wojskowi i ajenci dyplomatyczni federacyi po- 
łudniowćj, tudzież uczestnicy zabójstwa Lincolua. 
Z Mekxyku dowiadują się, że Carlos Miramou na 
czele 3000 ludzi, kazał rozstrzelać 90 liberalistów 
dla pomszczenia śmierci swego brata.

Ostatnie depes&e telegraiieine „Orasu/

R e i c h e n b o r g  18 września wieczór. N auczcie  
danej dzisiaj na cześć kanclerza bar. Beusta, ten 
że miał długą m owę, w której wskazując da
wniejszą swoją działalność w ojczystym kraju swo
im Saksonii, nadmienił przy tem o przemiennych 
losu kolejach pod względem przychylności i nie
chęci opinii publicznej, czego na sobie doświad 
czał; przypominał dowody sympatyi ludu, jakie 
mu się dostały w udziale za powrotem z konfe- 
rencyi londyńskiej, przy sposobności serenady 
śpiewów niemieckich, i nadmienił, że nie minął 
rok jeden, a wygnaniec bezbronny,, oddany został 
na pastwę nieprzyjaciół swoich, zaledwie znany 
i broniony przez niektórych przyjaciół. „Że wspo
mnienia te wypowiadam — rzekł dalej bar. Beust 
czynię to nie bez zamiaru. Pomimo owego do
świadczenia, nie straciłem ani wiary w ludzi, ani 
ufności w siebie samego, i pod obu temi wzglę
dami nie doznałem żadnego złudzenia. Zaszczy
tne wezwanie dostojnego Monarchy, otwiera mi 
rozległe pole działania, a przy tem niejedną o 
trzymałem oznakę zaufania publicznego, co w 
wdzięcznej zachowam pamięci. I w moim dawnym 
kraju ojczystym wspominają dziś o mnie jakby 
o nieboszczyku, któremu się chętnie poświęca 
przyjazne wspomnienie. I w mojem dzisiejszem  
powołaniu napotykam naprzeciw siebie wielu prze
ciwników, a nawet nieprzyjaciół, których ani licz
ba ani zaciekłość nie pozbawi mię odwagi. W y
trwale, stanowczo, idąc za wolą Monarchy, dopó 
ki jego zaufanie posiadam, iść będę drogą raz o- 
braną, nie w myśli przełamania i zawstydzenia 
przeciwników moich, lecz z przekonaniem, że 
przyjść musi dzień, gdzie na podstawie odzyska
nej na nowo konstytucyi, w szyscy podadzą sobie 
wzajem dłoń pojednania we wspólnej służbie dla 
ojczyzny. Dla tego wołam do tych, co stoją po 
mojej stronie: spokój, umiarkowanie, szanowanie 
przeciwnika, oszczędzanie jego uczuć!"

Mówca przypomina, że n iw y, około których 
przejeżdżał, były widownią bratniej wojny; nie 
może przy tem zapomnieć, że go obwiniano o spro
wadzenie tej nieszczęśliwej walki; odpycha ten 
niezasłużony srogi zarzut, którego nigdy historya 
nie stwierdzi. Bar. Beust mówi, że przywiózł do Au
stryi gorące serce niem ieckie, że walczył oto,  
aby żywioł niemiecki utrzymał w Austryi swoje 
stanowisko, i rzekł: Pragnę, aby żywioł niemie
cki, który jest nierozłączny od dostojnej dynastyi, 
od najpiękniejszych stron dziejów Austryi, od 
najpiękniejszych nadziei przyszłości jej history- 
czoo-cywilizacyjnej, czcią zawsze był otaczany. 
Jeżeliby jeduak miał kto mniemać, że przybyłem  
do Austryi, aby Niemcom anstryackim służyć za 
drogoskaz wskazujący, jak przeniewierzyć się Au
stryi, ten zbłądziłby, a jak j a , tak myśli najwię
ksza część ludności niemieckiej w Austryi. Kto 
zachowuje gorące serce dla swego współplemien- 
nika, ale pozostaje wiernym swojemu krajowi, 
ten będzie poważany i pożądany; ci zaś „synowie 
boleści", co się wyprą własnego ogn iska , zyska
ją ubolewanie, lecz będą wyzyskiwani. Przykła
dem, który dadzą Niemcy wierząc w Austryę i jej 
przyszłość, najsilniej przykują inne narodowości 
do Anstryi.

Oby słowa te i w tych sferach znalazły roz
głos i były zrozumiane, w których widzimy oso
bliwe widowisko, że ci co najwięcej rozprawiają 

odwiecznej ojczyźnie, o tradycyach historycz
nych, o starej wierze swojej, i to wszystko uwa
żają za zagrożone, wprowadzają do siebie obcy 
kraj, ideę nowoczesną, nową naukę. Niechaj ba
czą co robią! Jak może król, którego pragną uj
rzeć przybranego w wysoko wzniesioną koronę, od
być wjazd w mury miasta, wśród którego rozle
gają się jeszcze dźwięki hymnu poświęconego ob
cemu monarsze; a czyż zapaleńcy ci nie chcą, a- 
by żyć w pokoju i zgodzie z plemionami zamie- 
szkującemi owo wielkie państwo, ku któremu zwra
cają oczy swoje? Zkądże jednak ma przyjść zgo
da i pokój, jeżeli to co tam stanowi zgodę i u- 
szanowanie, tutaj używanem bywa aby uwielbiać 
waśń i opór? Pocieszać może, że są to tylko po
jedyncze, przemijające zjawiska; mogą one zaś za
dziwiać, ale nie będziemy odpychać tych braci 
austryackich, podamy im jak i dawniej rękę. Nikt 
nie myśli o ścieśnianiu praw uzasadnionych, 
słusznych roszczeń; dozwolony jest im i zapewnio
ny ruch swobodny, skoro przyłożą ręki do budo
wy, którą my wznosimy na podstawie konstytu
cyjnej i wolnomyślnej, a około budowy tej, któ
rej ukończenie daje rękojmię wewnętrznego wzmo
cnienia państwa i zewnętrznej potęgi, pracujemy 
wciąż pilnie. Spuście się na to. Ażeby się zaś po
wiódł *, potrzeba przede wszy stk ien  przestać wąt
pić i rozpaczać. Pessymizm, jaki zastałem za mo
jem tu przybyciem, zwoloiał; jest już lepiej, a je 
szcze lepiej być musi. Dla czego to zwątpienie, 
dla czego ten wzrok lękliwy w przyszłość? Trze
ba przedewszystkiem być sprawiedliwym wzglę
dem tego, w którego ręce Opatrzność złożyła ber
ło tego starożytnego czcigodnego państwa. Nie na
leży przecież zapominać i zapoznawać, jakiej po
trzeba było siły ducha, aby nie stracić odwagi 
pod ciężkiemi próbami, biedy cios po ciosie pa
dał na jego głowę, i aby z równą wiernością 
powołaniu swemu dopełniać wzniosłych obowiąz 
ków!

Mówca podnosi pomyślniejszą sytuacyę Austryi, 
gdy pomimo doznanych klęsk zewnętrznych oka
zują dla niej poszanowanie i współczucie, gdy 
głos jej położony na szali pokoju zaważył, a ludy 
jej po dwóch szybko po sobie następujących nie
szczęśliwych wojnach na nowo się skupiły. Sko
ro wróci szczęście, to zobaczą, co to jest lud au- 
stryacki, a temu ludowi niecb przedewszystkiem  
wyjdą na dobre błogosławieństwa pokoju, iżby 
dobry byt jego wzmagał się. Tylko u pracowitego 
ludu ochronionego od nędzy, kwitnie wolność i za 
puszcza ona korzenie. Bar. Beust kończy toastem na 
pomyśluość Reichenberga, którego inteligencyjna 
pilność przemysłowa pracuje, tworzy i popiera 
tam, gdzie inni marzą, ganią i rozpaczają.

T u r y n  18 września. Kossuth ośw iadcza, iż 
twierdzeuie wiedeńskiej Presse jest prostem o- 
szczerstwem; nie był on nigdy w Dieppe, nie w i
dział nigdy Stackelberga, ani też innego jakiego  
ajenta rosyjskiego, i nigdy nie zawrze związków  
z Rosyą , owym katem W ęgier i Polski, wiecznym  
wrogiem wolności. Szilagyi nie miał żadnej od 
niego misyi.

D r e z n o  18 września. Bar. Beust witany był 
przez posła francuskiego i pełnomocnika austry- 
ackiego i ^pdjechał zaraz do posiadłości swojej 
Laubegasl.

D a r m s t a d t  18 września. Przybył tu król 
Pruski.

P e s z t  19 września. Naplo  mówiąc o sporze 
językowym, obstaje za przypuszczeniem języka  
niemieckiego w zgromadzeniach reprezentacyj
nych, a to ze względów prawnych, politycznych 
i słuszności,

Kursa. W i e d e ń  19 września godzina 2 po polnd. 
Metaliki 56 60. — Potyczka narodowa 65.— .—  
Losy z roku I860 81*30.— Akcye banku 681.-
Akcye kred. 17930 Londyn 123.40. 
121 25.— Dukat 5*88*/,0.

P a r y ż  18 września wieczór.

Brehio

Renta 69*05 —
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Kurt papierów i  pieniędzy.

19 wrześ. 
■Ireb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. „ 
Liiaty zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Sapoloon d’or . . . 
Pónmperyały rosyjs. 
'.uty galio. nowe z k.

— — stare
Oblig. indem.
Afe.Łg. bez k. id y  w.
.  L.-Cz. z całą wpł.

i ł l » S » ń  18  wrze.(t) 
Metaliki.. . . , 

ii  pożyozka naród. 
Akcye banku wied.

__ — kred.
Losy 6J z r. I860.
Srebro ................
Londyn 10 funt. szter 
Dukat pojedynozy

żądają płaoę

110 108
116 113
71 69

402 392
171 166
185 180
83} 81}
121} 119}
5 95 6 80

10 - 9 80
10 15 9 95
80* 79}
83? 82?
69 67

315 210
176 171

złr. o ut. 
58 60 
65 40 

681
180 30 
82 30 

12 i 25 
133 45 

5 38;

tffdaiBasł 18 wrze.

H Metaliki na w. a
— Pożyozka uarod.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus

— czeskie
— węgiers
— chor.i b
— galicyjs.
— aukow.
— siedmgr 

Pożyozka głod. gal.
Listy zastawne:

»J Banku nar. losow 
t | Galioyjskie. . . 
sjj  Węgierek. lo*.
5 j Boaen Cr. austr 
Poiyezki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1339 
_  _  _  1854
_  _  _  1880 
_ _  _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy

ądają płasą

51 70
65 eo
56 90 
90 --
89 60 
69 50 
69 
65 50 
64 50 
63 75

100

93 50

90 75 
106

138 -
73 35 
82 40
74 40 
20 — 

127 75
86 75 

100  -  

29 50 
U  50

51 50 
05 40 
56 70
89 
88 50 
68 50 
68 
64.75 
63 50 
63 25 
99 35

92 30 
79 50
90 25 

105

uosy ko. Kii
hr. St. Genoit 
miasta Budy 
ks. Windisobgr. 
hr, Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . , • 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. • 
składu kredytowego
leglugi par. na Dunajt: 

Kolei półn. Ferdynan 
rządowój tr.-» • 
zaohodmśj o; El 
Pardubiokiśj 
poludniowś) 
Galioyjakiój • 

jgj _  — Czerniow. •
71 75 Kursa zagraniczne:
84 20 **
74 30 Amater. 100 słh.\ g3  
19 50 Augsg-żOOzł.nrrE'4

127 60 Berlin 100 tal.. r§  4
85 75 Frankf. n.M .lOol^s 
87 -  Hamb.100mark.fg3, 
39 — Londyn 10 fun.;
23 50 Paryż loó frank, i

Mai* pl.0*
25 — 14 —
*3 60 83 -
24 - 83 —
18 - 17 _
19 50 18 50
12 50 12 -
12 50 12

683 681
180 60 180 30
482 — 480 *— -- _ _
237 80 237 60
142 £0 142 10
124 50 124 _
186 ÓC 186 -
212 25 211 75
174 — 173 50

103 60 103 r-o
103 — 102 76
103 10 103 90
91 — 90 75

123 7c 123 50
49 05 48 95

Wdt%iy.
‘esars. korony. . . 

~ pół korony .
— dukat na wagę
— -  obrączk,

Fryderyki . . . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
imperysły rosyjskie 
Srebro . . . . . .

— kupony . .  . . 
Talary związkowo 
Praskie bilety kac..

17 -

few ów  17 wrześ.
Dukat....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. roeyj*k- 
Talar pruski. . - 
Listy gal. b. kup. w. a

—  . . .  ra.
Obligi indem- fc. kup 
Akc, kol. gal. b. kup

„ „ Iwow.-awr.

plaoą

90
90
88;
89

10 40 
10 16 
13 38 
10 13 

13» 50 
121 59 
1 83 
1 811

16 80

6  8 8 * 
5 88J 
5 87
9 86 

17 -
10 30 
10 05 
12 33 
10 10

121 25 
121 35 
1 81* 
1 81;

i ą u s ją  ptoa?

W u t e .  17 wrześ.
Fółimperyały r r li 
Obligi skarbowe 
Listy zast III okr., 

kupon , 
Listy ukwidaeyjne 

kupot. , 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń, * 
Akeye kolei żel.

wsrsz.-bydgoa. .
5S Pożyczka foteryjcs

69 33 

57 83

55 17
115 50

5 92 
10 11 
1 94 
1 84 

80 30 
94 26 
66 2

5 84 
9 99 
1 87 
1 81 

79 53 
83 49 
66 10

213 - - 212 60 
175 33) 172 83

W r o n i.  17 wrześ. 
Banknoty a us try ao.. 
Polskie bilety bsuk. - 

„ Listy zastaw
oznań, List. zast^4|/f

13 wrześ.
Renta 3%

/fonooP-- .
13wrześ.

5 98

68 83 
-  »4J 
57 50 

1 18|

54 50 
115 —

835
84?
58'

82 J 
841

69 70

P o c ią g i osobow e n a  k o le jach  Żelaznych  
od lOgo Czerwca r. b. 

d d e k o d z ą :
Krakowa do W iednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 t,0 

południu -  do W arszaw y  i W rocławia o godz. 
8 rano — do Imoiuc 10.30 rano; 8.30 wieczór 
do Wieliczki 11 ra.i>. 

t Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
t G ranicy  do Szczakowy o godzinie U .37 przed polu

dniem; 2.5 po południu,
Szczakowy do Krakowa z e t  po południu; 

te Lwowa  ao Krakowa  z.10 rano; 6.30 wieczór; 
i Przem yśla  do K r a k o w a  o  jzno. 
i  Wieliczki do K r a k o w a  5.40 wieczór, 
i M ysłowic do Ktofkowo- 1 po południu.

chodzą:
do K rakow a  z łFtednia 9.46 rano: 7.46 wioczói — ? M ro 

dauria o godzinie 9.46 ram ~  t  firociatm.z 
W aretawy, M ysłowic i Stczakotoy 5.21 wiecu’ r 
ze Lwow a  3.51 popołudniu; 6-11 rano- - z Wu 
liozki 6.16 wieesói. 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia  z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór,

94 U



4 CZAS z Piątku 20jW rześnia 1867.

PISARZE 
B anbn  Pobożnego

w KRAKOWIE

Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
iż od zlstawów: 1) Suknia jedwabna, Spódnica i 
Chustka, dnia 2? Lutego I860, pod btera D. Nr 
8 — 2) Suknia damska, dnia 6 Marca 1866 pod 
litera D. Nr. 9 -  3) Tużurek i Obrus, dnia 23 
Marca 1366, pod literą D. Nr. 13 — 4) Suknia i 
SDodnica, dnia 16 Marca 1866, pod lit. D. N. 11
  5) Suknia damska dnia 10 Kwietnia 1866, pod
litera D. Nr. 14;— 0) Chustka, dnia 1 Maja 1866, 
nod literą D Nr. 2 C -w  Banku Pobożnym zasta
wionych, według oświadczenia zgłaszającej się 
o wykupno tych osoby, Kartka czyli Rewers ban- 
kowy miał zaginąć,, przeto wzywają wszystkich, 
interes w tem mieć mogących, aby o wykupno 
zastawów tych najdalej do dnia 1 Listopada 1867 
zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym, po upły
wie oznaczonego terminu, rzeczone zastawy oso
bie zgłaszającej się niezawodnie wydane będą.

Kraków dnia 17 Września 1867.1
M. Tylków siei, P. B. P.

(1416-1-3) F. Stachowicz, K. B. P.

Książki szkolne.
Księgarni i Wydawnictwu 

Dziel katolickich, naukowych i rolniczych
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego

w Krakowie
oddano na skład główny 

C ł r a m a t y k ę  J ę a y U a  n i e m i e c k i e g o  przez 
Dra E. Janotę. — Cena egzemplarza 90 cent., 
dla użytku niższego gimnazyum.

W i d o k i  l l t o g r a f o w a n e  H r » k o « »  1 o -  
k o l i e .  Z eszy t zaw ierający  12 w id ok ów  3 złr.

tkładem  te jże  K sięgarni w y sz ła  dla u żytku  m ło- 
d z ie ż y  w  szkołach  g łów n y ch  miej 8* lc^ ;  

e o g r a f i a  p o w s z e c h n a ,  ze  /
w zględ em  n a  n ow y  adm in istracyjny p 
h e l i ,  u łożon a  t o k i e m  sk ład ow ym  przez W . Mi
chnę -  w  dużej 8 ce , p rzeszło  30 arkuszy śc i-

liejszych Jeografij, które dotąd wyBzły gdy* 
loa-ladv dziejowe, zamieszczone po każdej pro 
i Z j i z  osobna, obznajmiaja młodzież z hi- 
itoryą przeszłości swego narodu, której w szko-

Ł 7 p k“ * k .t .i» ‘-k1'  “  «•
r o s t y  w y k ł a d  n a t i k i  k o ś c i o ł a  
t e „ o  ra y m sk o - k a t o l i c k i e g o ,  wydanie 
•zwarte. — (Pierwsze dwa wydania z polece- 

wysokiego ck. Ministeryum oświecenia były 
A probow ane dla niższego gimnazyum, lecz

izło 33 arkusze ścisłego druku. Cena egzem 
ilarza 80 cent.
iwnież poleca się dla szkól ludowych:
r ó tk i  zbiór Katechizmu według nauki 
rościoła świętego rzymsko-katolickiego, dla ła- 
;wiejszego wyuczenia dzieci po wsiach. Wyda- 
ile VI. Cena egzempl. 5 cent. . .
i s t o r y a  p o l s k a ,  ułożona przez pytania i od 
powiedzi; dla początkujących, z im a rycinami

2 . E f S S , ' l ‘ . lo d z i.iy  
japisał W. Darowski. Wydanie drugie z ryci-
lami. Cena 30 cent. , . .
r o § z ó n k a ą  czyli nauka czytania dla wiej-
ikich dzieci, z rycinami 15 cent.
•mi d n iam i w y jd ą  następu jące  dzieła : 

F Skobel i Dr A. Kremer, S ło w n ik  ł a -  
e iń s k o -p o la k i  wyrazów lekarskich, w dużej 
jce, przeszło 22 arkuszy druku. Cena egzem-

k r a * N .Zl» .  P .  Różańcowej (przedsta
wiający tajemnice Różańca św ), w dużym for-
sacie. Cena 40 cent. 50 r
n l e n d a r z  d l a  r o d z in  na rok 50c.

dto domowy . dto „ «  c.
dto gospodarski (informacyjny) z do- 

iatkiem Konotatnika na wszystkie dnie ro k u -  
jprawny pięknie w płótno angielskie z ołów-

Ml e n  d a r z  ś c ie n n y  dla pp. Adwokatów i

a k l y m l 6 d z l a d u n i a ,  Powieść dla dzieci od 
> da 10 lat, przez W. W., z obrazkami kolo- 
•ow anem i, w yd an ie  II
sdarek dla grzecznych dzieci, przez 
fV W., z 24 rycinami, wyd. II. .
.karni dla małych dzieci, (książeczka 
ło nabożeństwa), stron. 128, gustownie opra
wne, 12 cent.

Do  d r u k u  o d d a n o ;
raków przed -lO laty, przez W . W .
Ivin Perpetua. czyli zastęp bohaterów
chrześciańskich. . . . .  „.„i., n
a m l ę t n i k  d a  r o d z i n  p o l s k i c h ,  częśc II.

^ “ P o i i l e w a i ! ! !  , ,
F  Rosnowski w Urzejowicach, poczta Prze- 
worsk
Kowalski w Słotwinie, poczta Brzesko,
L. Horodyński w Żabnie, poczta Złoczów,

” Dylewski w Rolowie, poczta Drohobycz,
" Ks. Michał Wiktorowicz, proboszcz w So

kolnikach pod Lwowem,
Hecking w Opolu, (Szląsk pruski), .
J . Chociszewski w Chełmnie (Poznańskie), 

” J. Danielewski dto dto
na” listy nasze odpowiadać nie raczą, uprasza się 
nrzeto na tej drodze o wyrównanie rachunków 
od kilku lub kilkunastu lat zaległych, w przeciągu 
jednego miesiąca, gdyż w przeciwnym razie będą 
narażeni po upływie tego terminu, na powtórną 
nieprzyjemność czytania swych nazwisk w dzien
nikach krajowych. (1566-2)

lfr, i t ' i e l o f / l o t v s k t  » W. J a w o r s k i .

Nakładem
JU L IU SZ A  W IL D T A

w KRAKOWIE 
wyszedł z druku i jest po wszystkich 

Księgarniach do nabycia:

Aleks. Zarzyckiego
op. 6.

Deux Chants sans paroles.
„ 1 Berceuse 4 0  cent.
„  2  Idylle . . 2 0  „  (1544  ~ 2)T

P iw o w a r  praktyczny,
zaopatrzony najlepszemi świadectwami, 
obznajomiony z budowaniem browarów 
podług najnowszego systemu —  szuka 
pomieszczenia.—  Wiadomość w Admini- 
stracyi „ Czasu.“ (i&ss-a-s)

O głoszenie licytacyi.
L. 21458. ----------------

Magistrat król. głównego miasta K ra
kowa podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż celem wypuszczenia w dzierżawę 
nieruchomości pod L. 52  Dz. VIII (194  
Gm. VI.) „Kalkusarnią^ zwanej, na czas 
od Ig o  Stycznia 1868  do 31 go Grudnia 
1870, odbędzie się w dniu 2 5  Paździer
nika 1867 w gmachu Magistratu, w bió- 
rze Departamentu II, o godzinie 10 przed 
południem, publiczna licytacya. (1571-1 3 ) 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie złr. 86 w. a. rocznego 
czynszu. Wadyum wynosi złr. 4 0  w. a.

Deklaracye pisemne będą do chwili roz
poczęcia licytacyi głośnej przyjmowane.

W arunki licytacyi mogą być przejrzane 
w biórze Departamentu II Magistratu.

Kraków dnia 12 Września 1867.

O głoszenie licvtaevi.
N. 30849. _ _ _ _ _

Magistrat król., głównego miasta Kra
kowa podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż celem wypuszczenia w dzierżawę 
Propinacyi, czyli prawa sprzedaży trun
ków, we wsi Grzegórzkach, na czas od 
Igo  Stycznia 1 8 6 8  do 3 tg o  Grudnia 
1870 , odbędzie się w dniu 24  Paździer
nika 1867  w gmachu Magistratu, w bió
rze II. Departamentu, o godzinie 10 przed 
południem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie złr. 80  w. a. rocznego 
czynszu. W adyum  wynosi 2 0  złr. w. a.

Deklaracye pisemne do chwili rozpo
częcia licytacyi głośnej będą przyjmo-
w a n e - (I5T0-1-3)T

W arunki licytacyi mogą być przejrza
ne w biórze D epartam entu II Magistratu.

Kraków dnia 12 W rześnia 1 8 6 7 .

K o n k u r s .
N. 998 = =

Celem obsadzenia opróżnionej tutaj po
sady leśniczego miejskiego, z roczną pła
cą 157 złr. 50  cent. i dodatkiem na mie
szkanie 25  złr. 20  cent. w. a., rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają w prze
ciągu 6 tygodni, od daty niniejszej poda
nia sw e do Rady miejskiej, na ręce Na
czelnika gminy w nieść, i w takowych 
z odbytego egzaminu z leśnictwa i prak
tycznego uzdolnienia do takowego, nie
mniej z dokładnej znajomości języka pol
skiego i niemieckiego, tudzież z dotych
czasowego zatrudnienia i nieskazitelnego 
zachowania się, w każdym względzie wy
kazać się. (1567-1-3)

Z Urzędu gminnego miasta 
Kenty, dnia 11 Września 1867 .

W. Dworzuński.

Obwieszczenie.
L. 1392. ________ _

Ze strony Urzędu gminnego miasta Bia
ły ogłasza się niniejszem, że celem wy
dzierżawienia miejskiej Propinacyi, wraz 
z Browarem i do tegoż należącemi na
rzędziami, na czas od Ig o  Stycznia 1868  
aż do ostatniego Grudnia 1871 , na dniu 
15 Października r. b., o godzinie H e j  
przed południem, w kancelaryi niżej pod
pisanego urzędu gminnego pertraktacya 
licytacyjna w drodze ofert pisemnych się 
odbędzie.

Cena fiskalna wynosi 8 .0 0 0  złr. w. a. 
rocznie.

M ających chęć wydzierżawienia zapra
sza się, aby należycie wystósowane, 0 - 
stęplowane i 10°/o wadyum w  kwocie 
80 0  złr. w. a. zaopatrzone pisemne ofer
ty aż do 15go Października r. b., najdalej 
do godziny 11 przed południem, do pod 
pisanego urzędu gminnego wnieśli.

W takiej ofercie musi być imię, zatru 
dnienie i zamieszkanie p. Oferenta dokła
dnie wyszczególnione, proponowany rocz
ny czynsz dzierżawny w cyfrach i słowach 
wyrażony, i nareszcie deklaracja przyda
na, że warunki dzierżawne, które tutaj 
zawsze w zwykłych godzinach urzędowych 
przejrzane być mogą, p. Oferentowi wia
dome są, i że tym się poddaje.

Biała dnia 3  Września 1 8 6 7 .
(1579 1-3) Zastępca burmistrza:

Antoni Suniesz.

Nagrody 40 zlr.
Dnia 15 b.m. w przejeździe z Hotelu Dre

zdeńskiego do Nowych Łazienek, 
z g u b io n o  P o r t m o n e t k ę  
z a i7  rublami w rosyjskich  

papierach, 
pól-imperyał i  10 złpols. srebrnych i o- 

koło 3  złr, w. a.
Łaskawy znalazca uważając, że osoba, 

która to zgubiła, została w obcym kraju 
bez pieniędzy, raczy odnieść do Łazienek 
Nowych, pokoju 53, gdzie nagrodę o- 
trzym a._________  (1414-2-3)

Ogłoszenie Licytacyi.
Nr. 1 33 -

Magistrat król. wolnego miasta Podgó
rza podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem wypuszczenia miejskiej cegielni 
i wapiennika, razem lub też pojedynczo, 
w trzechletnią dzierżawę, to jest od Igo 
Stycznia 1868  aż do ostatniego Grudnia 
1870  roku, odbędzie się w trzech te r
m inach: tj. w d. 3, 10  i 17 Październi
ka 1867 w gmachu Magistratu, zawsze 
o godzinie 10, przed południem, publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwooie ryczałtowej 4 .003  złr. 
18 kr. w. a., lub osobno od dochodu ce
gielni 2 .001  złr. 59  kr. w. a. —  zaś 
od wapiennika 2 .001  złr. 5 9  kr. w. a.

Wadyum wynosi, 4 0 0  złr. 31 %  kr. 
wal. austr.

Deklaracye pisemne tylko do godziny 
10 przed południem w każdym dniu 
licytacyi będą przyjm owane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzą 
ne w biórze Magistratu. ( i 562- 2-3)T

Podgórze dnia 13 Września 1867 .

A. Siedlecki.

Traiteurie Verpaclitnng.
W egen Verpachtung der hierortigen 

Traiteurie auf die Zeit vom 1. Janner 
1868 , bis Ende Dezember 1 870 , wird 
hierorts am 14 Oktober 1867  um 10 
Uhr v. M. die Offertverhandlung statt- 
finden. ( t» 6 9 - i-3 )T

Die Bedingungen konnen in der Aca- 
dem ie-Rechnungskanzlei, dann bei den 
k. k. O ber- Kriegs- Commissariaten zu 
Wien, Briinn, Prag und Krakau einge- 
sehen werden.

Vom k. k. Genie Academie Commando. 
Klosterbruck bei Znaim, am l l t e n  Sep

tem ber 1867-

A t a k y n E  7 ” dniu 17 Września r. b.
w południe, w sieni ho

telu „pod Różą,“ przy ulicy Floryańskiej,
zgubionym został P u gilares
ciemno-zielony, w którym oprócz; kilku- 
nasty złot. reńskich gotowizny, znajdowa
ły się notatki i rachunki, a między nimi 
dw a Obligi odręczne: jeden na 3 .000  ru
bli, z terminem wypłaty za dwa lata, dru
gi na rubli 4 5 0  czyli złpols. 3 .000  z ter
minem wypłaty na Nowy Rok 1868, wy
dane i podpisane pizez L. W . —  Ktoby 
takowy Pugilares znalazł, proszonym 
jest, ażeby, zostawiwszy sobie gotowiznę, 
oddać raczył Pugilares z papierami wAd- 
ministracyi Hotelu Saskiego, tem pewniej, 
że dłużnik o zgubie Obligów zostaje za
wiadomiony, i z pewnością nikomu, prócz 
wierzycielowi sum tych nie wypłaci.

(1580)

W Zakładzie Ś. Józefa osieroconych chłopców
są codziennie do nabycia

świeże Brzoskwinie
w najlepszych gatunkach.

(1430-1-3)

r t r o  n o w o  zakładającego się O- JHJBP grodu E. Stolcu  pod Zamkiem 
Nr. 40, nadszedł drugi transport

Cebul kw iatow ych
i takowe aię po cenach najumiarkowańszych 
szanownym amatorom zaleca. ('1416-1-3)

G. A. CHRISTIAN
we L W O W I E ,

przy ulicy Wyższej Karola Ludwika w  do 
mu Gromadzińskich pod L. 342 , 

poleca swój nowo otworzony Skład Sre
ber chińskich, ze s ł y n n e j  fabryki 
Conruetzu i Mtittleru w Wiedniu, 
szczególniej zaś Ł yżk i, Noże i Grabki, 
tudzież inne naczynia stołowe i sprzęty 
domowe,, Zastawy na cukry i do ubrania 
stołów, Żyrandole, Tace, Świeczniki, Sol- 
niczki, Pieprzniczki,'na ocet i oliwę, sprzę
ty kościelne dla każdego obrządku— sło
wem wszelkie w ten zakres wchodzące 

przedmioty, 
z najlepszego srebra chińskiego

po nnjlaHKiyrli cenach fabrycznych
ze znakiem poręczającym:

C. S  W . Conruetz.
L i t e  (nie dęte), tym znakiem zaopa

trzone naczynia stołowe odkupuje w każ
dym z u ż y t y m  stanie za d w i e  p i ą t e  
części ceny pierwotnej.

P r a w d z i w e  dwunasto i trzynastołu* 
towe s r e b r o  zakupuje każdej chwili po 
najwyższych cenach. (1 5 4 8 -1 -2 )T
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W Krakowie w aptece Brunona Miczyń 
skiego. (i 236-3-12)T

W  SZKOLE GIMNASTYKI
Ulowy Świat I. V.

rozpoczynają się ćwiczenia dnia 17 Wrze
śnia r. b. i odbywać się będą 

w Poniedziałki, Środy i Piątki 
od godz. 5 do 7 w wieczór.

2 1 ^ -W p is  i wyjaśnienia przy ulicy Do
minikańskiej N. 490 I. piętro. 

(1413-2-3) Er. Tuszyńsk i,

KAMIENICA
ryańskiej pod L. 63T/363 położona, do 
sprzedania z wolnej rę k i.—  Wiadomość 
w Administracyi „Czasu.“ (u rs-2-4)

D o  s p r z e d a n i a
{dwa Ogiery

żmudzkiej czystej rasy, w dobrach JWgo 
Maurycego hr. Potockiego w Z a t o r z e .  

1534-2-4)1

Austryacko-za-Atlantyckie Towarzystwo
WYWOZU ZAPAŁEK.

Odnośnie do zaproszenia na Zebranie jeneralne w dniu 0 b m. 
i r. w sali Izby handlowo-przemysłowej w Krakowie odbyć się 

mające, uprasza się PP. Akcyonaryuszów, aby

n ą j d a l e j  d o  d n i a  2 2  b f  m .
raczyli zfoźyć swoje Kwity interymalne 

albo w Biórze Komitetu Zaiolycleli w Wiedniu, (Stadt,
Augustengasse Nr. 2,

albo w Biórze Centralno-Filialnym w Krakowie, w domu
przy ulicy Wiślnej Nr. 178, 

gdzie zaraz na to stósowne dowody, oraz bilety wejścia, świad
czące o prawie głosowania, wręczone im będą.

Wiedeń dnia 12 W rześnia 1867.
(1677 -2)  JŁomitet Założycieli.

D Y R E K G Y A
Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego

w e  L W O W I E ,
oznajmia niniejszem, że w P r a d z e  c z e s k i e j ,  w Domu 

handlowym „ hipmann-Synowie“
utworzyła A  J  I )  i 1 C  1  Ę ,

która wypłatą wylosowanych Listów zastawnych i Kuponów w zw y
kłych terminach, a w miarę okoliczności także sprzedażą i kup

nem Listów zastaw nych, zajm ow ać się będzie.

Od Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa kredytowego.
Lwów dnia 17 W rześnia 1867. (1583-1-S)T

Z a s z c z y c o n a  
1 3  U le t l a ł  a. n i  i . Fabryka parowa P a r y ż  l § O J ,  

S r e b r n y  M e ila l .

Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu.
Andes dj‘ Froebe W Wledllill

poleca swoje wyroby za najprzedni jize  uznane, jako to: Lakier kopa
lowy na powozy i meble, Pokost z bursztynu i damaru, 
Siccatle* farby olejne tarte. Lakier na posadzkę po cenach

n a j t a ń s z y c h .
Farby drukarskie Mastyks jako powszechnie

do maszyn i pras. (1376-G-12)T znany środek zg^szcrający.
UB|T F ab ry k a : Simmerring N. 334. — Skład: Wiedeń, Backerstrasse Nr. 10.

Skład HERBATY
Ksawerego Górskiego  w e  L w o w ie ,

przy Placu Katedralnym pod L. 31, 
otrzymał zupełnie nowe gatunki

czarnej i żółtej Herbaty,
której można dostać po 3 ,  4  i 6  złr. za fu n t .  

j^ F * W s z e lk ie  obstalunki uskutecznia natychmiast, — biorącym w ię
kszą ilość odstępuje się stosowna zniżka. (154?-3-8jt

D  * 3

BONIFACEGO STILLERA
we LU ©WIE, przy ulicy Halickiej pod Ł. *95 m.

ogłasza niniejszem

z u p e ł n ą  w y p r z e d a ż
towarów {jalanteryjnych i norymberskich, wszelkich wyrobów 

ze złota, srebra i porcelany z fabryki hr. V h u n a

o 20°|o niżej cen fabrycznych,
przytem poleca swój skład Brzytew szwajcarskich z fa

bryki Eecoultrego  I n a jw ię k sz y  wybór broni
jako to: D ubeltów ki najnowszego system u iglicowego i Lafaucheux, Po
jedynki, S ztućce , Rewolwery od 6  do 24 strzałów, Pistolety salonow e, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej

szy ch  fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy i Pałasze salonowe
po najM^darkowańszych cenach.

“Na żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania. (1372-12-)T

Z zaręczeniem prawdziwości!
P riy jjty  prie* cesarskie, królewskie 1 keiąigoe 

dwory 1
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

Ł.

SPIRITUS KORONNI,
'(Quintessence d’Eau de Co- 
1 logne).
Oryg. flaszeezka złr. 1-25. 
Najdoskonalszego gatun

ku — nietylko jako nieoszacowane pachnidło 
i woda do mycia, ale także jako znakomity 
środek lekarski ożywiający i wzmacniający 

siły żywotne.

im [N M .

Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia płci, 
wypróbowany środek na wszelkie Nk s e ii

BORCHAMJTSl
 ittscheI

UITER- 1FE.,
ie c z y s to śc i skórne, używane 
wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 

rodzaju, ~  w opieczętowanych oryginalnych 
paczkach po 42 kr. ~

Dra Heringuiera

Roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczot
kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(Prot. (§)»

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
próbowanym środkiem do utrzymania i 
działu. _ W  oryginaln. paczkach po 50 c

D ft
Roślinny środek do 

farbowania włosów,
w flakonach na dłuższy użytek 

wystarczających, po 1 złr., 
składający Bię z najodpowiedniejszych skła
dników* roślinnych na utrzymanie, wzmocnię 
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

(D™ H hdm dl©

Pasta do zębów,
ł/„ paczkach; po 70 

i 35 cent
Najtańszy i najwygodniejszy i u«, . « 
pewniejszy środek do utrzymania1? ®  
i czyszczenia zębów i dziąseł — 'S.** 
przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroezynnćj świeżości ustom i poć 

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania łago 
dnie działający, może być poleconym jak naj 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najde- 

likatniejszój.
_ _  Paczka oryginalna 35 centów. _ _

Kr. prus. Fizyka obwod

(ft® < c(h o  

Cukierki ziołowe7* '

są dla swych obfitych części 
—  składowych z najszczególniej

szych i najodpowiedniejszych soków zio o- 
wych i roślinnych uznane, jako w y p r ó b o 
wa n y  środek domowy na kataralną chryp.

kę, drapanie w  szyi, zafiegmieme itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a

Olejek z
z wywaru najlepszćj T:ory Chiny 
olejków woniejących na zakonseiwo 
wanie i upiększenie włosów, (w opie
czętowanych i w Bzkle ostęplowa-

nych flaszeczkach po 85 o.;

HAKITNG’S kory Chiny,
ipszćj to ry  Chiny i

D ru H urtunga

POMADA ZIOŁOW Aj
na wznowienie i wzmocnieniei 
porostu włosów, (w opieczęto
wanych i w szkle ostęplowa 

nych słoikach po 85 cent.)

sVMVTUNjv

W i i y i t k U  wy* pnytocione priedmioty,
s tw iard ione  swemi ohwalebneml w laino-

śoiaml, spriedają 
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko następujące firmy:
w KRAKOWIE jedyn ie  p. Józ. K urtl, 

następnie:
w Biat«J p. Leopold Schwanzer, wiBorszoio- 
wie p. A. Niemczewski i Sp. — w Brodach p. 
Ewa Kornteld i p, Franciszek Gomoliński ap.

w Brieianach p. R. Fadenheoht, — w Bn- 
ezaosu p. bt. Kercel, — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski,—w Ciernloweaoh pp. Ig. Schnirch 
i Józef Różański, — w  Drohobyczy p. J. Rosen
heim, -  w Gorlioaoh p. Walery Rogawski ap. 
W G.r10ll.ku P Tomaszewski apt. — w Grybowie 
p. Alojzy Muszyński,—jw Jarosławiu p. Rohm
aptek. — w Jassach p. Michał Neumann, _
w Kentach p. G. Streya, — w Kołomyi p. Joel 
Adlerstein, — w Kopyozyńoach p. X. Wierz
chowski apt. — w Krośnie p. Ant. Krzyszto- 
forski —we Lwowie pp. J- F. Kleina wdowa 
et Gebhardt, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fry
deryk Schubuth, p- A. Berliner aptek.Ć(przed 
tem Laneri i p. Piotr Mikolssch,— w Lisku p. 
Robert Barański, — w Manasterzyskach p. J- 
Lip8Ćhfitz — w Hlkullńcaoh p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w Myślenicach p. F. Sendler — 
w Bcwym-Targu pan Karol Laur — w Bowym 
Sączu p. lgnący Garan, — w Przemyślu p. Ed
ward Machalski, — w Przeworsku pan Feliks 
Switalski apt. w Radoweaeh p. Karol Teich- 
mann, — w Bawię Ruskiej p. Jan Distl apt. — 
w Rzeszowie p. Ignacy Scheiter i Sp.— w Ba- 
dogórze p. A. St. Bursa, -  w Sanoku p. J an
Zarewicz, — Samborze pan A nton i K rom er, _
w Sędziszowie p. Jan  K ow nacki,— w Stryju 
P- J- Germanu a p t.— w Skałaoiep. T. Dziem
bowski — w Sokalu p- A. W. G ro t,— w Sta
nisławowie p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Tomanek), — w serecie pan J. Dempniak, — 
W Tarnowie p. J- J **1? 1 P- Henr. Koy,i— Tarno
polu p. A. Morawetz * P- Wal. Stachiewicz, — 
— w Wadowicach p. J). Foltin, — w Zaloszozy- 
kaeh p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. 
Andrzćj Gottwald, — w Żółkwi p. Resie Bar 
bag, — w Znrawnie p. W ładysław Postępski. 

  (801-4-18)

Csąionkaai Drukarni „CZASU “ W. Kirchmoyera, Psądzca  D ruksin i ,  Seweryn Dobrtańiki.


